
I I  a U  1 . K w ó w ,  o z w n r t e k  2 .  k w i e t n i a  1 0 0 8 .

granicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

Ceny ogłoszeń: 
20 halerzy za 1-szpaltowy wiersz petitem

Reaakcya i Administracja: Łwuw Zimcrowicza i. 17.
Numer telefonu 740.

S5S Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
I Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

Czytelnikom naszym
zwracamy jeszcze raz uwagę, że wszel
kie przesyłki adresowane „Goniec Pol- 
ski“ uważać należy za przepadle, gdyż 
odbiera je ks. Gorazdowski, a pisma 
pod tym tytułem wydawać mu nie 
wolno.

Prosimy zatem, tak listy jak i prze 
kazv pier.ęzne adresować:
„6oit»C“, Lwów, ul. Zimorowicza 17, 
przyczem zwracamy uwagę, że mie
sięczna prenumerata „Gońca" Kosztuje 
wraz z przesyłką pocztow ą 1 kor. 
50 hal., numer pojedynczy na prowin- 
cyi 3 ci.,, we Lwowie zas 2 et.

Co dzień n ie sie ?
Ubiegłej niedzieli miałem sposo

b n o ś ć  przez chwilę obserwować jedno 
z(j zgromadzeń socyalistycznych. Odby
wało się ono pod lutsłem : precz z bur- 
zujuui. 1 precz z ruecLaiml precz ze 
■uiiną podatKową 1

Nie dziwne mi są takie zgroma- 
Jzema. Tyle się im n r patrzyłem i mia
łem sposobność tak dokładnie poznać 
tych czerwonych hersztów, którzy w 
organizacji partyjnej są właśnie naj
gorszymi burżujami, którzy w tejże or~ 
gamzacyi występują jako nieomylni 
kapłani, gorsi od ich wizerunku „kle- 
m ów “, i którzy właśnie śrubę partyj
nych podatków wykręcili do niemożli
wej wysokości, ouzierając robotników 
z ostatniego grosza, i to nieraz pod 
tak oszukańczymi pozorami, ze naj
gorszy kacyk i murża nieumieliby zdo
być się na podobny bezwstyd i podo
bną bezczelność wobec swych pod
danych.

Ale w racarr do tego zgromadzenia, 
.'■miech bral pusty, patrząc na obszerną 
salę i na 17 w niej uczestników. I co 
co za uczestnicy 1 Te same twarze, kil
kanaście tych samych postaci, które sie 
widzi na "każdem zgromadzeniu, w ka
żdej demonstracyi i awanturze. Na try 
Lunie, służącej w  nocy dla damskiej 
kapeli, stał jeden z tych nasręconych 
pa wiecznie tę sarną nutę mówców, 
1 urągał całemu porządkowi świata. 
A kilkunastu manekinów waliło machi
nalnie w ręce, hanbowaro lub autom a
tycznie przytakiwało słowom f artyjnego 
gaduły

Komu właściwie socyaliści chcą 
imponować tego rodzaju ,wiecami"? 
Rządowi ? Ależ na tem zgromadzeniu 
musi być obecnym ex offo komisarz 
policyi, i rapurta jego o sile i usposo
bieniu zgromadzenia brzmią chyba roz
paczliwie kompromitujące dla socyaf- 
stycznej party i.

Opinia publiczna staia się już na 
te szupkarskie zgromadzenia najzupeł- 
niej obujętną. Od biedy interesuje ją 
jeszcze pochodna 1. m aja (w osta tn ich  
latach groteskowy parodystyczny) 
albo wybicie szyb „Gońcowi* przez

podpłaconych oatiarów. T o jest cała 
żywotność party i, to są jedyne jeszcze 
ruchy i kurcze tego nagalwanizowane- 
go blagą trupa

W ięc może dlatego urządza się te 
wiece, aby mieć o czem pisać w pra
sie socyalistycznej ? aby módz zapew
niać, że duch w party i żyje i rośnie? 
Ten nakład pracy i pieniędzy —  bo 
przecie batiarów trzeba opłacić, aby się 
zeszli i hańbowali —  nie stoi w ża
dnym stosunku do efekiu, jaki podobne 
„sprawozdania ze zgromadzeń" wywo
łują. Obalamu eony dawniej piebs dziś 
macha pogardliwie ręką na te „impo
nujące manifestaeye robotnicze* W ie 
co o nich sądzić. Może się niemi za 
chwycać paru czerwonych głupców

na zapadłej prow incji, ale z tych ludzi 
partya ma maro pożytku.

Zostaje więc jeden cels pokazać 
centralnej organizacyi , wiedeńskiej czy 
berlińskiej), jak się to we Lwowie in
tensywnie działa, jak się partya w o- 
czaeh rozwija i rośnie —  i ua pod
stawie tej pisanej blagi żądać od nich 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie
niędzy ! Bo te fundusze, na agitacyę 
wyłudzone, toną przecie w lńeszeniach 
czerwonych hersztów mafii.

Ale poco w  takim razie ta kiep
ska komedya, a te kceosaine o niej 
recenzye? Można przecie zgromadze
nia wcale nie odbyć, a mimo to  pisać, 
o nrnh arabskie bajki. Ogól w  te Dre-

kiłaudziesięciu wierzących baranów na 
prow incji nieńia żadnej kontroli, czy 
i jak się wiec odbył. Tem  mniej moga 
tę kontrolę prowadzić w>ederscy i ber- 
lińscj' wspói działacze partyjni. Mają 
i mogą przysłać pieniądze,, a głównie 
pruskie marki, to przyszłą je i bez tych 
sprawozdań, 'O których taki berliński 
morowiec wie chyba dobrze że skła
dają się na pół z blagi : przesady, a 
na pół z wierutnego z palca w yssa
nego kiamsiwa !

NA TUBALNY PSODUKT Z NAJLEPSZEGO WŁOSKIEGO 
WINA. W IELKA BUTELKĘ PO L80 CENTÓW — POLECA
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dnie tak czy tak już mewierzy, a tych

U r a g e d y a ,  a r t y s t y .
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U nas i na świście.
Dowiadujem y się z niemieckich 

pism, że

w Gał.cyi istnieje Związek niemiecki,
który dnia 28. m arca br. odbył we -  
Lwowie zgromadzenie. Na zgromadze
niu tem zamianowano członkiem hono
rowym Towarzystwa prusofilskiego 
posła do austryackiej Rady państwa

Edwarda von Stranskyego,

Rzecz to bardzo znamienna i nie
pokojąca zarazem, że tu  u nas, za pie
cem prawie, istnieje znakomicie ob
myślana i w skrytości utrzym ywana

organizacya pruska,
mająca na celu zapewne szerzenie idei 
Wilhelma i Biilowa w na wskroś patryo- 
tycznem mieście. Do społeczeństwa 
lwowskiego należy teraz wykrycie i zde
maskowanie ohydnej szajki pruskich 
ajentów i wykurzenie jej na cztery 
wiatry. Nie potrzebujemy chyba nadmie
niać, że żadne inne społeczeństwo nie 
ścierpiałoby ani jednego dnia w  orga- 
lrzmie zgnilizny pruskiej. W ięc i u  nas 
zapewne społeczeństwo wytęży wszy
stkie siły, aby zarazy pruskiej do sie
bie nie dopuścić.

Jeszcze nic niebezpiecznego niema. 
Usiłowania pruskie w tym lub owym 
punkcie kraju —  na razie wydały bar
dzo m arne rezultaty, ale gdybyśm y u- 
siłowania te zlekceważyli, gdybyśmy 
spuścili bodaj na dzień z oka „krążą
cych jak lwy prusaków, szukających ko
go by pożreq|“, wówczas byłoby bardzo 
smutno. Prusacy szukają punktów za
czepienia. Na razie nie wiele ich zdo
byli, ale kto wie, co oni knują, jak 
wielką sum ą marek rozporządzają.

Baczność tedy —  kto żyw, komu 
tylko drogą jest ojczyzna!

Dzień dzisiejszy może w dziejach 
parlamentaryzmu zapisać się bardzo 
doniosłymi wypadkami. Donosiliśmy 
już o nieporozumieniu Czechów z rzą
dem

w sprawie językowej
Czesi naznaczyli na dzień dzisiejszy 
ostateczny termin do załatwienia sw o
ich żądań.

Jeżeli nie przyjdzie dziś do poro
zumienia, natenczas nastąpi

przesilenie gabinetowe.
Pogróżki Czechów brzmią bardzo 

poważnie. Przedewszystkiem prą Czesi 
do tego, aby obalić cały gabinet br.

3
H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

— Tak, tak, pamiętam! — odparł 
baronet niechętnie — atoli nie mogę 
teraz pozostać dłużej... zauważono by 
nieobecność moją... Oto masz pan tym
czasowo 500 funtów i poczyń bezzwło
cznie pierwsze kroki...

Adwokat schował niedbale pienią
dze i rzekł:

— Jedną rzecz zapomniałeś pan 
omówić ze mną. A chłopiec... cóż z nim 
będzie ?

— Zostanie przy mnie.
— Jako syn pański?
— Nie, jako mój pupiL
— Lecz, czyż on pana nie zna? 

Czy obejście jego z  panem nie zdradzi 
pokrewieństwa ?

—  Nie, bo zanim go zobaczy lady 
Bella, oddam go do konwiktu i nie 
prędzej wezmę napowrót do domu, aż 
mię zupełnie zapomni.

—  A jeźli umrze, cóż potem?
— Ten wypadek może być w  te

stamencie uwzględnionym, i zastrzeżo
nym stosownie. Najpierwszą rzeczą na 
teraz jest przywołanie lekarzy... Dobra 
noc.

—  Dobra noc, sir Feliksie!
Podali sobie ręcę, poczem baronet

wychylił szklankę gorącego koniaku 
z wodą i wybiegł szybko z pokoju.

Dove patrzył nieruchomie za nim, 
aż drzwi się zamknęły, potem przystą
pił do okna i wyjrzał na drogę.

Becka. Na te pogróżki zapatruje się 
prasa niemiecka z pewnem zaniepoko
jeniem i przepowiada, że z powodu 
zatargu językowego Czechów z Niem
cami nietylko możliwe jest rozsypanie 
się gabinetu bar. Becka, ale może też 
w dalszej kunsekwencyi nastąpić o- 
gólne

przesilenie polityczne.
Czy jednak obawy te są w zupełności 
uzasadnione, będzie można ocenić z naj
bliższych telegramów.

W  sprawie
sesyi delegacyjnej 

krążą rozmaite wersye. Niektóre pisma 
wiedeńskie twierdzą, że odłożoną ona 
zostanie do jesieni, niektóre znow u za
przeczają tem u i utrzymują, że sesya 
tą musi się odbyć w  maju.

Gdyby na jesień odroczoną została, 
musiałby nastąpić nowy wybór delega
tów, podczas gdy w maju ci , sami 
obradowaliby członkowie.

Za tem ostatniem przemawia jesz
cze i ta okoliczność, że bar. Aehren- 
thal zobowiązał się pod słowem honoru 
do zwołania Dełegacyi na maj, a nie
dotrzymanie tej obietnicy wywołałoby 
niewątpliwie niepożądane komplikacye 
we wspólnym rządzie.

Jak wiadomo rząd rosyjski skazał 
na wygnanie na Sybir

byłych posłów socyalistycznych do 
Dumy-

Znąjdują się oni teraz razem z prze
stępcami kryminalnymi w więzieniu 
transportowem.

Okoliczność ta wywołała u nie
których frakcyi w Dumie niemiłe uczu
cie, czy też niezadowolenie, że socya- 
liści razem ze zbrodniarzami w krymi
nale siedzą. W niosły tedy owe frakcye 
do Stołypina prośbę, aby coprędzej so- 
cyalistów na Sybir w y s ła ł .  Ciekawi je
steśmy, . co na to powie rząd carski 
i czy uzna za stosowne oddzielić so- 
cyalistów od... zbrodniarzy.

W  sferach bankowych w Peters
burgu obiega pogłoska, że rząd car
ski ubiega się o 500 milionów rubli 
pożyczki we F ranc ji i Belgii. I znowu 
ciekawe zapytanie, skąd ten rząd bę
dzie oddawał tyle pożyczek na pokry
cie ciągłych deficytów, a względnie 
w celu zapełnienia kieszeń milionów 
złodziei, gospodarujących w  olbrzymiem 
państwie, bezprawia i anarchii. Ośm 
i pół miliarda rubli wynoszą obecnie 
długi Rosyi.

Znany na całym świecie krzykacz 
socyalistyczny

Jaures
wystąpił w Izbie deputowanych z bar-

— Oto on... — mruczał widząc, 
jak sir Feliks wskoczył na konia i po- 
kłusował gościńcem ku drewnianemu 
mostowi, który chwiejąc się ze starości 
spróchniałemi belkami, łączył brzegi 
szerokiej i rwącej rzeki; —  jak sza
lony pędzi w  przepaść... a choć łotr 
z niego skończony, nie życzę mu je
dnak śmierci. Musi żyć... ażeby prze
szłość na wieki pogrzebioną była...

Gdy blade płomienie księżyca spły
nęły na wychudłą i pożółkłą twarz 
adw okata i głowę przypruszoną już si
wizną, oświetliły rysy, na których spo
czywał wyraz zadowolenia głębokiego, 
będącego w dziwnej sprzeczności z na
turą i usposobieniem człowieka, który 
całą duszą pragnie okrutnej zemsty... 
Mr. Dove nie miał wcale zamiaru no
cować w gospodzie pod „W ypoczyn
kiem woźnicy", i spożywszy wieczerzę 
zadzwonił, kazał osiodłać konia i zszedł 
na dół, by  zapłacić za jadło i pokój.

W  gościnnej izbie siedziała sama 
gospodyni.

— Gdzie Mark? spytał Dove.
— W  łóżku — odparła gospo

dyni, spuszczając wzrok na robótkę, 
jak gdyby chciała ukryć wyraz twarzy.

Adwokat był nadto zajęty wła- 
snemi myślami, i nie zauważył zmiany 
w obliczu gospodyni, w przeciwnym 
bowiem razie z rumieńca pokrywają
cego nagle piękną twarz Latty Dawilsh, 
byłby łatwo odgadnął, że bądź nie mó
wiła prawdy, badź coś zamilczała.

— Tak, tak, on zwykł kłaść się 
i wstawać z kuram i! — bąknął adwo
kat obojętnie, zapłacił należytość, poże
gnał przyjacielsko gospodynię, potem 
wsiadł na konia, i szybkim kłusem ru
szył również w kierunku drewnianego 
mostu.

dzo ostrymi atakami przeciw armii 
francuskiej w Marokku, zarzucając jej 
czyny barbarzyńskie. W ystąpienie to 
światowego blagiera wywołało ogromne 
oburzenie w  całej Izbie. Z okazyi tej 
przypomina się niezbita prawda, że so- 
cyaliści, jakiejkolwiek bądź narodowo
ści jeden tylko m ają cel przed sobą : 
obrzucać błotem wszystko, co szla
chetne i dobre. W iadomą bowiem jest 
rzeczą, że armia francuska słynie 
z honoru i męstwa i nigdyby się ża
dnych nadużyć niedopuściła. Co innego ! 
zgangrenowana moralnie armia pruska. 
T a w Afryce cudów dokazuje w wy
najdywaniu tortur, któremi dręczy ple
miona .murzyńskie.

Znany Czytelnikom naszym
projekt reform w Macedonii

powzięty przez Rosyę, będzie prawdo
podobnie urzeczywistniony i możliwem 
jest, że nareszcie uspokoi się biedny, 
wyniszczony przez rzezie i zatargi kraj 
na Bałkanie, a równocześnie zlezie 
strup z głowy europejskim mocar
stwom.

Sfery urzędowe niemieckie zapa
trują się przyjaźnie na plan reform w 
Macedonii opracowany przez rząd ro
syjski. Twierdzą one jednak, że ten 
plan wymaga rozmaitych zmian tak, że 
może on uchodzić jedynie tylko za 
podstawę do nowych propozycyj, które 
należy obecnie opracować.

Rząd włoski przyjął z wielkiem za
dowoleniem do wiadomości propozy- 
cye rosyjskie, gdyż odpowiadają one 
dokładnie poglądowi rządu włoskiego. 
Rząd włoski nie chce pozwolić na zm o
nopolizowanie Bałkanu przez jedno 
państwo, a nadto rząd włoski opiera 
się na zasadzie koncertu europejskiego, 
który ma pełne prawo współdziałania 
na Bałkanie, oprócz tego zaś dąży do 
rozszerzenia zakresu żandarmeryi zre
formowanej w Macedonii i do rozsze
rzenia zakresu działania komisyi finan
sowej.

Pismo „Tribuna" oświadcza, że 
rząd rosyjski przed ostatecznem opra
cowaniem obecnego projektu reform 
porozumiewał się w tej sprawie z 
Rzymem.

Rząd włoski nie wątpi, że propo- 
zycye rosyjskie zostaną przyjęte, gdyż 
Anglia, celem okazania sympatyi dla 
Rosyi, cofnęła te ze swoich projektów, 
które z planem rosyjskim nie pozosta
wały w zgodzie.

Gdy sir Feliks powracając z go
spody minął most, skręcił na prawo 
i podążył do Chauntry House, prze
ciwnie Laurence Dove zwrócił się na 
lewo a przebywszy lesistą drogę, jechał 
krańcem obszernych pól torfowych, zie
jących bezustannie ogniem i dymem.

Właśnie gdy stanął w blasku ognia 
płonącego w pierwszym piecu, wystą
pił jakiś człowiek z poza olbrzymiego 
komina i wskazał dwom osobom cza
tującym na ziemi, postać adwokata 
przejeżdżającego koło nich szybko.

— Tamtego widzieliście już... Zapa
miętajcie sobie także i tego, gdyż z nich 
obydwu jest on większym łotrem...

Głos ten pochodził z ust Marks 
Dawlish’a, właściciela gospody pod 
„W ypoczynkiem woźnicy".

II.
Lekarze Zakładu obłąkanych.

Lady Eilena Chauntry siedziała 
w swoim buduarze. Pełne sploty złoto- 
blond włosów spadały na jej piękne 
alabastrowe ramiona, a śliczne błękitne 
oczy, biegły od czasu do czasu z wy
razem czułości macierzyńskiej na dzie
cię igrające u  jej stóp na dywanie. 
Z pierwszego zaraz wejrzenia poznać 
można, że wcale inną była istotą, jak 
to wywnioskować można było ze słów 
jej małżonka.

Pieszczona przez matkę i siostrę, 
dzieckiem prawie weszła w dom swego 
męża i pełna przywiązania i ufności 
szczerej dla niego, nigdy nie była zdolną 
choćby myślą tylko posądzić go o nie
wdzięczność lub zdradę. Bez najmniej
szego podejrzenia lub niechęci, zgodziła 
się na dziwną propozycyę męża, by 
jakiś czas żyli pod przybrahem nazwi
skiem Chauntry. Czy nazywana lady

Czerwone rekolekcye,

Nie rzadko npostrzedz można na 
murach miasta rozlepione czerwone afi 
sze zwołujące na zgromadzenia młodo
cianych rzemieślników i robotników 
Takie dwa zgromadzenia odbyły się 
znów onegdaj w niedzielę w dwóch 
„klasztorach" socyalistycznych we Lwo
wie, a to, w organizacyach kolejarzy 
przy ul. Gródeckiej 1. 99, i w mieście.

Czas jest przedw ielkanocny; więc 
gdy starsi odwiedzają kościoły, by roz
pamiętywaniem męki Pańskiej wzbu
dzić w sercu skruchę i żal za grzechy, 
przyrzekając sobie poprawę na przv- 
przyszłość, — to wtedy młodzież na
sza rzemieślnicza i robotnicza, w yrostk 
kilkunastoletnie, podstawa naszej przy
szłości narodowej, schodzi się w śv\ :ą- 
tyniach socyalistycznych na c z e r w o 
n e  r e k o l e k c y e .

Myślałby kto, że przynajmniej sa
mi czerwoni proboszczowie zajmują się 
nauczaniem tych dzieci? Nie, bo oni 
m uszą się rezerwować, na występy 
bardziej uroczyste i odświętne. Do ta
kiej plugawej roboty, jak deprawowa
nie niewinnych umysłów i dusz mło
dzieńczych wystarczają im proste chło
py i zwykli szynkowni naganiacze par
tyjni.

I ładne mają rekolekcye biedne 
dzieci, z których wyrośnie kiedyś nie 
pociecha i podpora starości rodziców 
i chwała społeczeństwa, ale bandyci, 
Krzewiciele nauki socyalistycznej krzy
wią te młode latorośle, naginając je do 
swych wstrętnych celów partyjnych, 
budząc w nich dzikie, nizkie instynkty 
zwierzęcia, wyrywając z ich duszy
czek młodych wszystkie ziarnka zdro
we, rozsiane przez kochające matki, 
zacnych ojców, Kościół i szkołę a sie
jąc nienawiść.

To się u  nas dzieje niemal co
dziennie. Popełnia się j a w n i e  w d z i e ń  
b i a ł y  z b r o d n i ę  g w a ł t u  dusz dzie
cięcych i ogłasza się godzinę zbrodni 
plakatami na murach miasta. A społe
czeństwo milczy.

C zyż  niema władzy, któraby w tę 
rzecz wgiądnęta l zbrodniarzy ukarała; 
czyż nasze społeczeństwo tak zm art
wiałe, że się nie oburzy i nie wymierzy 
sprawiedliwości obrażonemu poczuciu 
elementarnej etyki?

Zaprawdę czasby już było nie
cnemu rzemiosłu tych grasantów, zw ą
cych się szumnie partyą socyalno-de- 
mokratyczną tamę położyć. W szak ich 
cała egzysteneya u nas polega tylko 
na bladze i hucznym hałasie, jaki za-

Chauntry, czy lady Harcourt, było jej 
rzeczą zupełnie obojętną, byle ją tylko 
kochał mąż, dziecię zdrowe było, a dom 
byle był siedliskiem swobody i wesela, 
bo te warunki sądziła za niezbędne dla 
swego życia.

Sir Feliks tak dobrze odgrywał 
zawsze rolę czułego i kochającego 
męża, że gdy raz ją  namawiał, by zro
biła testament, opierała się jedynie 
z tego powodu, iż jak mówiła żartem, 
zdawało się jej, jakoby podpisać miała 
na siebie wyrok śmierci.

Gdy nazajutrz po bytności w  go
spodzie pod „W ypoczynkiem woźnicy" 
zawiadomił ją, że przybędą dwaj leka
rze z W olverhampton, uważała to za 
świeży dowód jego dobroci i troskli
wości o jej rzeczywiście nadwątlone 
zdrowie.

Lekarze Surtres i Pentron nie mo
lestowali jej bynajmniej licznemi pyta
niami i nużącą konsultacyą. W  obej
ściu swem byli bardzo łagodni i uprzej
mi, i rozprawiali więcej o pogodzie, 
aniżeli o zdrowiu pacyentki; doradzali 
tylko zmianę miejsca pobytu i klimatu, 
opukiwrali główkę małego Harry i mó
wili, że śliczny z niego chłopczyk 
i wielka szkoda że...

Dalej nie słyszała, bo dokończyli 
szeptem.

Ale lady Ellena nie zważała nato 
wcale, jak nie zważała na znaki, które 
ci panowie zamieniali między sobą 
oczyma. Myślała po prostu, że tc zw y
kłą własnością specyalną, tak głęboko 
uczonych ludzi, a gdy oddalili się, 
obiecując niebawem zaradzić stanowczo 
jej zdrowiu, cieszyła się w duchu ze 
znajomości tak miłych i sławnych lu
dzi. W krótce zapomniała onich zupełnie...

(C. d. n.).
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wsze pusta beczka sprawia. Ci Don- 
kiszoci galicyjskiej S. D., wyczerpaw-. 
szy juz ze swej spiżarni wszystkie 
łakocie niemieckiego pochodzenia, na 
które się ż a d e n  d o j r z a ł y  i u- 
ś w i a d o m i o n y  r o D o t n i k  p o l 
s k i  w i ę c e j  w z i ą ć  n i e  d a. z 
r o z p a c z ą  b a n k r u t ó w  w p a d a 
j ą  n a  i ś c i e  p i e k i e l n y  p o m y s ł ,  
b a ł a m u c e n i a ,  u w o d z e n i a  i 
d e m o r a l i z o w a n i a  d z i e c i .

Lecz wora wam do dzieci naszych V 
Cierpliwe dotąd społeczeństwo, gdy się 
raz otrzaśnic z apatyi, da wain taką 
odprawę, na jaką bandytyzm  zasiu- 
guje-

A już są znak. na niebie i ziemi, 
że chwiia ta nie jesi daleka. Na ró 
znych zebraniach czem raz głośniej 
poczynają protestować rodzice przeciw 
opiece socyalistycznej. I tak n. p na 
zebraniu wydziału „Samopomocy ko
lejarzy lwowskion* przed kilkoma 
uniami podniesiono myśl zaapelowania 
do wszystkich rodziców, zwłaszcza z 
warstw robotniczych, aby urządzić
zgromadzenia rodziców wszysddch sta
nów, któreby protestując przeciw de- 
moraiizacyi młodzieży niedojrzałej na 
zgromadzeniach socyalistycznych, ob
myśliło środki przeciwdziałania.

A także może pod naciskiem opi- 
nif puDlicznej wlacze powołane do
czuwłania nad moralnością publiczną 
obudzą się wreszcie ze swe; dotych
czasowej bezczynności. Może ta wła
dza. która tak byw a zazwyczaj czułą 

etykę polityczną, gdy chodzi o zwal- 
zanie i duszenie niesympatycznych 

?bbie stronnictw i osób publicznie 
działających, zecnce wyjść z poza za- 
pieśniałych paragrafów i szimlowych
kawałków na szerszą arenę życia, by 
zrozumieć, że gmacn władzy się wali, 
gdy jej opieka okaże się nieudolną 
i bezwładną tam, gdzie chodzi o n a j- 
ś w i ę t s z y  s k a r b  p r z y s z ł o ś c i  
k r a j u  i p a ń s t w a ,  o m ł o d z i e ż  
n i e l e t n i ą .

A zdaje się, że władze w t wła
snym zakresie oardzo wiele mogłyby 
w tej sprawi* zdziałać. Czyżby n. p. 
władza kolejowa nie mogła pod grozą 
wydalenia ze służby, zakazać młodo
cianym rzemieślnikom swoim brania
udziału w publicznych zgromadzeniach 
socyalistycznych? Matki i ojcowie tej 
młodzieży z pewnością byliby wdzię
czni za tamo zarządzenia.

O b y  t e n  a p e l  n i e b y ł  da -  
r e m n y  m ! Oby jak najrychlej znaleźli 
się rodzice, ktorzyby w publicznym 
proteście -yyrazili potępienie czerwo
nym bandytom i skutecznie zaczęli 
zwalczac demoraiizacyę, wśród mło
dzieży przez nich szerzoną.

PRAWDZIC,

Niedobrane małżeństwo.
(Humoreska.)

Moje poży cie w małżeństwie z Mbri- 
bri (po naszemu Kostusia) nie obfito
wało w zbyt wiele epizodów jaśniej
szych. Powiem nawet, iż było ono pie
kłem, !co do mnie zaś, ze równałem się 
potępieńcowi, któremu szatani w prze
stankach co kwadrans, zwyczajnemi 
obcęgami kowalskieim i bez użycia ga
zu rozweselającego w yryw ają w szyst
kie zdrowe i mocno zakorzenione 
zebv.

Powodem mo;cn niepowodzeń m a
trymonialnych było, jak przypuszczam, 
niezupełne dobranie się naszych cha
rakterów i LiDodobań.

Jestem Lapończykiem, ugodzonym 
jeszcze o setk mil za Bergen i Ham- 
mertestem, w miejscowości, położonej 
ledw ie o kilkanaście kroków od pa
newki, w której z niezmiernym rozpę
dem obraca się oś bieguna północne
go. Mogłem był wziąć dziewczę z me- 
60 plemienra, córkę bogacza, który da- 
wa jej vv wianie GO reniferów, 4600 
skór z fok (prawdziwych, nie sztucznych, 
Jakie sprzedaią w niektórych sklepach 
lwowskich) i wreszcie na pierwsze za
gospodarowanie się 8 funtów smacznych 
' pożywnych świec łojowych.

Mogłem był, powtarzam, lecz licho

mnie skusiło i sięgnąłem po rękę Mbri- 
bri, córki myśliwego na zebry i tygry
sy w najpoludmowszych okolicach 
Afryki.

Juz kilka dni po ślubie, a było to 
pod koniec listopada, szanowna ga- 
wiedź łyczakowska gwizdała przeraźli
wie z powodu ukazania się na ulicy 
mężczyzny zupełnie obnażonego i z 
waichlarzcm w ręku, oraz czarnej damy 
odzianej w wielkie futro z białych 
niedźwiedzi (moja pamiątka rttdzinna).

Pochodząc z rozmaitych a wręcz 
krańcowych punktów kuli ziemskiej, 
rozmaicie też odczuwaliśmy tempera
turę: to co ja poczytywałem za upał
podzwrotnikowy, moja zona nazywała 
mrozem trzaskającym — lub prze
ciwnie.

Podczas ubiegłych zabiegów wol
nościowych różnica naszych ras, oraz 
stopnia czułości wrazen, zaznaczyły się 
może jeszcze jaskrawiej. Ja, będąc 
człowiekiem, wychowanym  w tempera
turze poniżej 50° Rcaumura, topniałem 
literalnie na bruku tutejszym i domaga
łem się obmyślenia i utworzenia paityi, 
która zaćmiłaby najozerwieńsze obozy 
i frakeye. W  tymże czasie Mbnbri 
wciąż kostniała z chłodu pod niebem 
miejscowem i wotowała za pomnoże
niem kadrów służby porządku i bez- 
p:eczeńsłwa.

Najcharakterystyczmejszem było na
sze zajście na Nowym Świecie w W ar
szawie, dokąd pojechaliśmy w  spóźnio
ną nieco podróż poślubną.

Odbywała się próba najświeższego 
dla W arszawy wynalazku z dziedziny 
czwartego wymiaru, mianowicie tram 
waju elektrycznego.

Za granicą, gdzie ludziom bywa 
bardziej pilno, niż tubylcom - W arsza
wianom, pierwsza geś została potraco 
ną elektrowozem w roku 1890. W  W ar
szawie dopiero dnia 18. m arca r. b. 
przed wieczorem, dorożkarz Kozubek 
stanął ze swoim powozem wpoprzek 
szyn kolei elektrycznej i nie tylko nie 
zdołał „pokazać, co to on m oże“, ale 
nadto, zrzucony impetem piekielnego 
wynalazku, otrzymai ranę dztesięcio- 
centy metrową, uczciwej miary.

Ja będąc, jak to mówią skąpanym 
W gorącej wodzie, domagałem się, 
ażeby nazwisko doióżkarza Kozubka 
zostało wciągnięte do złotej k s;ęgi mę
czenników nas/ej swojskiej kultury.

—  Bo gdyby nie najświeższy wy
nalazek, —  twierdziłem z płomieniem 
w oczach, —  Kozubek nie byłby utra
cił dzieśięciu centymcmów czaszki, nie 
licząc zębów.

Moja MbnDn wygłaszała zdania 
wręcz przeciwne.

— Gudnem jest pożałowania spo
łeczeństwo, —  mówiła narzeczem An
goli, —  którego dorożkarze, uzbrojeni 
w nadłamany bicz, starają się wykoleić 
elektrowóz wag;, lekko licząc, 350U pu
dów. Podobne społeczeństwo, powia
dam, me rychło dosięgnie powagi oby
wateli miasta Bimbelstnor w Turyngii, 
liczącego 300) mieszkańców, a posia
dającego elektrowozy od lat dw u
dziestu.

Ja oczywiście powiedz;ałem, iż jest 
głupia — i bezpośrednio po ten: na- 
Etąp.ła bójka małżeńska.

W  rezultacie jeden ze świadków 
szepnął coś na ucho członkowi straży, 
który przy blasku światła elektryczne
go sprawdził moje legitymacye.

Na domiar mego poniżenia, kry
tycy w  sprawozdaniach, ogłoszonych 
nazajutrz po wypadku, wszyscy i as  
jeden mąż, stanęli po stronie Mbribri, 
która zw.erzyła się przedemną, iż nie 
chce mieć nadal do czynienia z ludźmi, 
jak ja, wyzutym 1 z intebgencyi i 
wstydu.

T o juz do reszty stargało węzły 
naszej jedności i zgody małżeńskiej. Ja 
dumnie odszedłem do mojej lodown. 
ona zamknęła się w piecu piekarskim, 
ogrzanym do tem peratury 80° R. 
i dziś już nas nic nie łączy.

Pewien filozof namawia mnie, aże
bym się tem nie martwił, ponieważ w 
W arszawie zdarzają się rozwody na
wet pomiędzy małżonkami, urodzonymi 
pod jednym  i tym samym stopniem 
geograficznym.

52 biizka i z daleka.
(Fotcgraiowanie głosu. —  Protektorka 
zw.erząt. — Walka bandytów z woj

skiem. — Woda na Marsie).

Bardzo interesujący nowy aparat 
wynalazł uczony paryski M. d Arson- 
val i przedłożył go Akadem! umieję
tności.

Rozchodzi się w nim o fotografię 
fal głosowych, wychodzących z ust 
człowieka i ich przeniesienie w formie 
rysunku.

Zdjęcia brzmień głosowych mo
żna uskutecznić do długości 20 me
trów, a wychodzą one ciość jasno i 
wyraźnie, tak, iż doskonale z nich mo
żna dostać wiadomość o stanie i wy
sokości głosu danej osoby, oraz c błę
dach i m ankamentach głosowych. W y
nalazek ten, jeżeli doświadczenia z mm 
będn pomyślne w rezultacie, stanowić 
będzie wielką pomoc dla nauczycieli 
śpiewu i mowy.

W  Broklinie, przedmieśehi Nowe
go Jorku zmarła stara panna Joanna 
Stelter w wieku 80 lat.

Od czterech ia1 nie wpuszczała 
nikogo obcego do swego mieszkania. 
Znaleziono ją bez życia, rozciągniętą 
na podłodze; u wezgłowia jej papugę, 
W nogach koguta.

Krewnym swym  zapisała zn.arta 
w testamencie 8000 dolarów, jako do
żywocie, zaś dia ulubionyćh jej pta
ków 1500 dolarów rocznie celem ich 
pielęgnowania i żywienia.

*
W  Dąbrowie w Królestwie Poi- 

skiem onegóaj wieczorem ośm .u zama
skowanych i uzbrojonych w rewolwe
ry bandytów' wpadło dc mieszkania L. 
Erlicna i zabrało mu 30 rubli, zdjęło 
z nóg buty i czapkę, córce zaś jego 
zdjęli kólczyki i pierścionki i wyszli. 
Później udał' się do mieszkania nandla- 
rza węglem Żuchuwskiego i przyłożyli 
mu rewolwery dc głowy. Widząc to, 
żona podniosła alarm. Bandyci pobili 
ją lufami rewolwerów, raniąc dotkliwie, 
zrabow-Ji następnie 200 rubli i wyszli. 
Zawiadomiony o powyższem zajściu 
strażniK zabrał z sobą 4 żołnierzy i udai 
się w pościg za^bar.bytami. Ogodz. 12. 
w nocy spostrzegł on w  domu na ce
gielni Mędrzyka światło i usłyszał gwar, 
a podszedłszy bliżej, ujrzał tam ban
dytów. Dom otoczono żołnierzami. 
W ów czas bandyci weszli na korytarz 
2 piętra i poczęli strzelać; żołnierze 
również odpowiedzieli strzałami — 
Strzelanina trwała oół godziny. Na jej 
odgłos ZDiegło się więcej żołnierzy. 
Bandytom wkrótce zabrakło nabojów', 
Doczęli więc zeskakiwać z  2-gu piętra 
na podworze. Jeden z nicn złamał no
gę, dwóch zas zostało rannych w  no
gę i w  głowę aulami. Ostatecznie z 8 
u,ęto 7 bandytów, jeden zas zdołał 
zbiedz. W  mieszkaniu znaleziono ma
ski, rewolwery, skradzione pieniądze 
i inne przedmioty. Aresztowanych ban
dytów odprowadzono pod silną eskortą 
do aresztu dąbrowskiego. Dom stiasznie 
podziurawiony kulami.

*
Paryska Akademia umiejętności 

otrzymała zawiadomienie, że amerykań
skiemu astronomowi Lowelowi udało 
się stwierdzić zapomocą analizy spektral
nej istnienie w  atmosferze Marsa pary 
wodnej, co dotychczas było tylko przy
puszczeniem. Odkrycie to Dopierające 
hipotezę o możliwości istnienia na Mar
sie istot ludzk.ch i wogóle życia zwie
rzęcego da zapewne impuls do novyych 
badań nad tvm interesującym planetą.

T r a g e d y a  a r t y s t y .
(Do ryciny na 1 str ).

Obdarzony najbujniejszą fantazya 
romansopisarz niepotrafilby wymyśieć 
równie tragicznego przypadku, jaki do
tknął w Medyolanie znanego i cenio
nego we W łoszech rzeźbiarza, Anto- 
n ego Tirteo. Przypadek ten nietylko,

że samemu artyście złamał życie, ale 
w dodatku zniszczył jego najwięKsze 
dzieło, Jakie stworzył.

Tirteo wykończył właśnie nadna 
turalnej wielkości posąg rzymskiego 
bestyaryusza (pogromcy zwierząt). Był 
op wyKUty w marmurze, i należało 
jeszcze tylko wygładzić nieco chropo
watą zewnętrzną powierzchnię rumienia 
posągi*. Aby to wygładzenie przedsię
wziąć, Tirteo podsunął do posągu skrzy
nię, i dia lepszegą otrzymania równo
wagi praw ą rękę przesunął przez wązk. 
otwór posągu, iak? powstał wskutek 
tego, że bestyaryusz ramię miał w y
gięte ku szyi, której ręką dotykał Otwór 
ten byłtait ciasny, że Tirteo i  trudnoś
cią tylko swą rękę tam przecisną! i roz
począł gładzić marmur.

W tej chwili stała się rzecz falal 
na. Do pracowni weszła markiza Fer
rari, aby oglądnąć dzieło mistrza. T ir
teo na jej widok szarpnął rękę, aby ją 
wydobyć z uwięzi, ale to mu się nie- 
udało, natomiast skrzynia, na której 
stal, straciła równowagę i usunęia mu 
się z pod nóg. Tirteo wskutek tego 
zawisł w  powietrzu na uwięzionej ręce, 
która się poa jego ciężarem w dwóch 
miejscach złamała

W isząc tak na złamanej ręce, był 
w  niebezpieczeństwie, że mu się cała 
ręka w złamanem miejscu urwie. Na 
szczęście skoczyło mu na pomoc dwóch 
obecnych w przyległej sali uczni i ci 
pochwyciwszy swergo mistrza trzymali 
go w  górze, podczas gdy markiza sta
rała się wyjąć mu z fatalnego otworu 
złamaną rękę. Gdy to się niedało zro
bić, zbiegła do swego stojącego przed 
pracownią autorfiobilu i sprowadziła le
karzy pogotowia ratunkowego. Ale i ci 
niemogl; na tę straszną syfiiacyę pora
dzić, bo Tirtec z bieda tylko przej chał 
przez otwor żarow ą rękę, tem mniej 
więc można było wyciągnąć złamaną 
i już dobrze spuchniętą.

W tedy oświauczyli lekarze, ze są 
dwa wyjścia tylko albo nieszczęśliwe
mu nustrzowi natychmiast rękę ampu
tować u  ramienia, albo też rozbić ra
mię posągu i w ten sposób oswobo
dzić artystę. Rozumie się, że wybrano 
to ostatnie. Uczniowie jego pochwycili 
natyćumiast za dłuta i młotki, i w parę 
mmut później odłączyli rękę od kadłu
ba posągu.

Tirteo znajduje się obecnie w sa- 
natoryum, gdzie m u rękę wprawdzie 
złozono, ale złamanie je; jest tak skom 
piiKowam, że lekarze wykluczają na
dzieję, aby mógi mą ldedykoiwieK w ży
ciu wiadać.

W ten sposób jeden z pierwszych 
mistrzów włosk;ch w jednej cnwńi stra
cił największe dzieło swego artyzmu, 
i rękę, któia to dzieło stworzyła.

N 1 a  r  m !

Uderzyliśmy wczoraj na alarm z 
powodu roboty hakatystycznej tu, po 
śród nas, w najoliższem otoczeniu 
naszych ognisk domowycn i naszych 
rodzin.

W ołanie nasze n a  a l a r m  było 
zupełnie uzasadnione; robota jest, wzma- 
ga się dnia każdego, idzie jednak kry
tym sztychem- bo jak każda praca 
rozkłaucza lęka się dnia, boi s>ę słońca 
i jego światła.

Oto donoszą nam, że w odległo
ści zaicdwie kilku mil od Krakowa, od 
tego serca całej Polski, odbywa wę 
planowy podbój przez Niemców pol
skiej własności ziemskiej, który tc pod
bój osiągnął już wprost zastraszające 
rozmiary.

„Tygoanih cnrzanowsid*, wycho
dzący w Chrzanowie od kilkunastu ty
godni, zebrai cyfry w tym względzie 
bardzo dokładne i baidzo pouczający 
W edług dat, ^udanych przez „Tygoclaik 
chrzanowski", powiat chrzanowSKi Bezy 
72.114 hektarów' ziemi, z czego w rę
kach niemieckich znajduje się co pra
wda jeszcze nie w ieie, bo 9.283 ha. 
czyli więcej niż jedna osina cZęść. 
Lasów liczy, ten powiat 25.574 ha, 
a z tego już bardzo znaczny obszar, 
bo 7.946 ha. czyli trzecia część znaj-

%  p o w o d u  z u p e łn e g o  
z w i n i ę c i a a :

p r z y  u l .  S Y  K S T  (J S K 1 E J  L  2 ,
s p r z e d a j e  s ię  w s z y s tk i e  to u a r y  n i ż e j  cen f a b r y c z n y c h ,  
n a d a r z a  s ię  zatem, d o b r a  sposo b n a ść  z a o p a t r z e n i a  n a
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duje się w ręKuU. niemieckich właści
cieli

O wielce gorzej przedstawia się 
stan posiadania polski w górnictwie 
i przemyśle. Na ogólną ilość 28 istnie
jących zakładów przemysłowych i fa
brycznych, Niemcy posiadają 8 naj
większych fabryk. Każda taka fabryka 
jest — pomijając już straty ekono
miczne — pozycyą dia nas na zawsze 
straconej * warownią posuwającego się 
stale germanizmu. S m u tn e lO li bardzo 
nawet smutne, przedewszystkiem zaś 
dlatego, że winę tego wszystkiego tyl
ko sami sobie przypisać musimy.

Nasza to bierność i apatya — na
sze lekceważenie ju tra — i to stare 
nieszczęście : „jakoś to będzie 1 — albo 
pan Bog lasKaw, nie zapomni o nas", 
doprowadziło do niejednych już strat, 
na których wspomnienie — przerażenie 
nas ogarnia.

To lekceważenie życia i przyszło
ści doprowadziło przecież do zguby 
Rzeczpospolitej polskiej, włożyło nam 
kajdany na nogi ; lekkomyślność osła
wiona nasza pozwala znów dzisiaj wże
rać się wrogowi w najbliższe nasze 
otoczenie i raDować resztki dobytku 
jaki zachowaliśmy i utrwalili w tej 
części naszej Polski.

Wiec jeszcze raz uderzam y na 
a l a r m !

Ocknijmy się i ręce Jo  roboty ! 
Wymieść plugastwo za drzwi i urwać 
Icb hydrze krzyżackiej — co wytrzesz
czyła krvvaw'e ślepia na zagony nasze.

Po palcach trzasnąć, każdą rękę 
zaborczą I

Ale zbudźmy się raz na seryo — 
ocknijmy uałkownde — bo i aaczej to, 
co dzisiaj jest smatnem, wkrótce bę
dzie przerażnjącem i straconem na 
zawsze.

Dziwnie się plecie 
na Bożym swiecie.

Hr Leon Łoś, lwowianin, płynąc 
zeszłego roku parowcem z Ostendy do 
Londynu, na pelnem morzu wrzucił do 
./ody dobrze zakorkowaną butelkę, w 
której umieścił swoją kartę wizytową 
z podaniem swego adresu we Lwowie, 
i prośbą, aby znalazca tej butelki z 
kartą doniósł mu, gdzie ją  znalazł, 
karta  miała tekst niemiecki i francuski.

Powróciwszy do Lwowa, hr. Łoś 
zapomniał zupełnie o rzuconej na pa
stwę fal butelce, gdy wczoraj otrzymał 
niespodzianie niemiecką kartę kores
pondencyjną tej treść':

JW ny Panie Hrabio !
Z prawdziwem zadowoleniem do

noszę JW Panu, że butelkę z Pańską 
kartą znalazłem w Yaaide, w' pobliżu 
Serro (Saroj, trzy mde od morskiego 
brzegu a na południe od Gothenburga 
w Szwecyi. Treść Pańskiej karty orz m i: 
Płynąłem 27. września 1907 z Osten
dy do Dover itd. Jeśliby JW ^an  ży- 

zył sobie orrzymać sw ą kartę z po
wrotem, to proszę mi napisać, a na
tychmiast ją  przeszlę pod Pańskim 
adresem.

Z wysokiem poważaniem 
P. M. Petersco 

N orbyvalde-Szwecya.
Jest to bardzo rzadki wypadek, 

aby rzucona w ten sposób wr morze 
butelka dostała się w  ręce ludzkie 
i pierwotny jej właściciel otrzymał o niej 
znów wiadomość. W  tym razie jest to
0 tyle ciekawsze, że butelka ta opły- 
nęła skaliste brzegi Wielkiej Brytanii
1 złowioną została u  jeszcze bardziej 
skalistych brzegów Szwecyi, o które 
tak łatwo rozbić się mogła, a nadto 
przetrwała na morzu zimę i ominęła 
szczęśliwie krv lodowe, które jej też 
zgubę przynieść mogły.

Podrozni, płynący okrętami, zawsze 
prawic robią podobne eksperymenta, 
ale aa kilkanaście tysięcy takich bute
lek jedna zaledwie zostaje przypadkowo 
wyłowioną, a o reszcie słuch zaginie. 
To też przypadek hr. Łosia można 
uważać za jakiś „Haupttreifer", który 
w świecie marynarskim uważanym

Wypadkiem tego rodzaju „sławę" 
zdobył sobie pewien kupiec portugalski, 
który butelkę ze swoją kartą rzuca do 
hnorza koło wysp antyiskich, a znale- 
z ’oną ona została w dwa lata później 
w brzuchu rekina, ktorego złowiono 
* zabito w zatoce perskiej.

5 Ł  W i e d i i k a .

Z komisyi budżetowej.
Obradowano na niej w dalszym 

ciągu nad etatem ministerstwa spra
wiedliwości.

Posłowie czescy: M a s z t a 1 k a 
i K 1 o f  a c z żądali energicznie, aby 
rząd dopilnował, iżby ustało system a
tyczne naruszanie prawa narodu cze
skiego przez sądy niemieckie, zapewnia
jąc, iż cały naród czeski wszystkiemi 
s iłami dążyć i walczyć będzie nad 
osiągnięciem językowego równoupra
wnienia. Obowiązkiem mimstra spra
wiedliwości jest, by zrobił użytek ze 
swego praw a nadzorczego i rozkazał, 
aby sądy przyjmowały pooania cze
skie.

P. R o m a ń c z u k  zapytyvvał jak  
stoi spraw a z wydaniem nowej usta 
wy k arn e j; następnie, zaś przeszedł do 
krytykowania działalności sądów w Ga
licy! wschodniej. Mówił o rzekomym 
nacisku politycznej adminisiracyi na 
sądownictwo galicyjskie. Skarżył się, 
że rozpoczęto cały szereg procesów 
skierowanych tendencyjnie przeciw7 Ru
sinom z powodu wyborów do Rady 
państwa, a gdy z tego powodu inter
pelowano rząd, interpelacya ta pozosta
ła bez odpowiedzi, Ubolewając nad 
nieuwzględnieniem języka ruskiego w są
downictwie-, umotywował to brakiem 
znaj imości języka ruskiego wśród per- 
sonalu urzędniczego ■ tak wyższej jak 
i niższej kategoryi.

2  kolei zabrał głos poseł W  a s s i 1- 
k o  przemawiając za słusznością żą
dań Związku sędziów austryackich 
w sprawie ustalenia ich niezawisłości, 
zniesienia tajnej kwalifikacyi, dalej 
w  sprawie podziału obsadzania posad 
sędziowskich podług czasu i uregulo
wania stosunków aw ansu i płac podług 
Saksonii i Prus. Podniósł dalej poseł 
konieczność reformy ustaw y karnej, po- 
licyjno-karnej i rewizyę kodeksu cywil
nego, na polach prawa małżeńskiego, 
spadkowego, familijnego, o księgach 
gruntowych i i.

2  muzyki.
Galicyjskiemu Towarzystwu mu

zycznemu należy się uznanie za urzą
dzenie przepięknego koncertu kompo
zytorskiego p. L u d o m i r a  R ó ż y 
c k i e g o ,  który odbył się w ub. nie
dzielę dając moźnoćć bliższego zapo
znania się z twórczością jednego z naj
młodszych kompozytorów polskich, o 
twórczości już dziś nader bogatej sto
sunkowo do wieku Kompozytora. To
00 nam dał Róźyck. w swym i.oncer- 
oie, z pewnością nie jes t jeszcze OBtat- 
nim wyrazem jego talentu a niedaleka 
przyszłość pozwoli p. Różyckiemu zaiąć 
w pośród talentów twórczych polskich, 
miejsce jedno z naczelnych.

Na program koncertu złożyły się 
kompozycye fortepianowe, wokalne i 
orkiestralne. Pierwsze wnoszą do lite
ratury muzycznej kilka kompozy oyi; 
tehnących świeżością i oryginalnością, 
jak  „ L e g e n d a "  i „ S t a n ą  6 n a d  
m o i z e m “. Cała jednak siła p. Ró
życkiego leży w orkiestrze, jej pc liibnii
1 przepysznej szacie instrumentalnej. 
Tu jest on mistrzem, w poematach syru- 
fomcznycl „T w a r d o w s k i" i „B o- 
1 e s ł a w Ś m i a ł y "  i w symionicznem 
scherzo „ S t a ń c z y k " .  We wszyst- 
skiena pyszny koloryt orkiestralny, ory
ginalne teuuta, oiekawe rytmy, duży 
rozmach.

P. Różycki jest kompozytorem zu
pełnie nowoczesnym, hołduje R. Straus
sowi i jego muzyce programowej, to też 
wpływ tej muzyki, przebija się silnie

pianowe i akompaniament do pieśni 
śpiewanych przez p. Eóżyckę wykonał 
kompozytor sam, wykazując wszech
stronność.

Publiczność przyjmowała Różyckie
go owacyjnie. (s. m.).

Kobiety nie daja spokoju!
W  Peszcie wydarzył się znamien

ny bardzo wypadek, któremu nie 
towarzyszyły zwykłe demonstracye 
krajowe, ani atam żandarmeryi. Wielka 
oto deputacya zwolenniczek prawa ko
biecego głosowania podążyła do g r :az- 
da, z którego niebawem wyłoni się 
polityczny noworodek w  postaci nowe
go prawa wyborczego dla Węgier. 
Gniazdem owem to parlament. Deputa
cya postanowiła tam zażądać od „świa
tłych mężów", którzy tym narodzinom 
urzędowo asystować będą, aby uwzglę
dniono słuszne praw a kobiece, na mo
cy których kobieta będzie mogła czyn
ny b ra t udział w  życiu prawodaw- 
czem.

Pierwszy podobny wysiłek uczy
niły tamtejsze emancypantki przed czte
rema laty, Ówcześni przewodcy koali- 
cyi, znalazłszy się w tak fatalnem po
łożeniu, nie odważyli się na danie bez
względnej odmowy Zastanawiano się 
nawet nad stopniem majątkowym lub 
stopniem inteligencyi, które to okoli
czności przyczynićby się mogły do 
uchwalenia kobiecego orawa wybor
czego.

Obecnie po raz wtóry kobiety wę
gierskie stanęły w  podwojach pa-la- 
mentu, A ton, w jakim wypowiedziały 
żądanie w sprawie czynnego i biernego 
prawa wyborczego, był nieco energi
czny. Zaraz też stwierdzono, :e i tym 
razem kobiece kroki, uczynione w in
teresie ich prawa wyborczego, pozo
staną bez skutku.

Marszałek izby7 poselskiej, Juliusz 
Justh, wyliczywszy nasamprzód z wiel
ka czcią i poważaniem wszystkie nie
wieście przymioty, a m.anowicie ich 
inteligencyę, miłość ojczyzny, oświad
czył, że chciałby chętnie zaspokoić po
lityczne popędy kobiece. A minister 
spraw wewnętrznych, hrabia Juliusz 
Andrassy zapewniał, iż nie może sie 
na coś podobnego zgodzić, albowiem 
na słabe barki kobiece pod żadnym 
warunkiem nie można wkładać tak wiel- 
k;ch ciężarów życia pubfeznego, Ko
biety przecież do dźwigania podobnych 
ciężarów nie są wcale przygotowane. 
Prezes gabinetu, dr. W ekerle stanowczo 
zapowiedział, że nie chce wcale o tern 
mówić. Zapowiedzią tą dał zarazem  do 
poznania, że wyczekującej w7 gmachu 
parlamentarnym deputacyi feministycz
nej, złożonej z trzydziestu białogłów 
węgierskich, nie przyjmuje wcale.

Po doznaniu takiego rozczaiowa- 
nia, panie węgierskie nie były7, ma się 
rozumieć, wieUe zbudowane wynikiem 
swojej misyi. Na przyszłem posiedze
niu feministek zapadnie też zapewne 
ostie zasądzenie zacofanych barbarzyń
ców. Już teraz dość ostre padały w y
rażenia pod adresem bezwzględnych 
przeciwników obarczania wątłych ra
mion niewieścich ciężarami publicznymi.

— Dlaczego to —  pytały jedne' — 
mężczyźni więcej p o s ia d a ć  mają zdol
ności i siły do ponoszer.a ciężarów 
politycznych, niż kobiety?

—  Zamiast zimnych paragrafów 
praw a — wołały inne — złożono go
rące pocałunki na nasze rece.

A tylko niektórzy posłowie obecni 
przyjęciu kobiecej deputacyi, będąc 
zapewne spowodowani domowemi do
świadczeniami, odważyli się na kilka 
uryw anych w ykrzykników :

— Kobietom nie możus przyznać 
praw a wyborczego, gdyż w  takim ra
zie moją żonę wybrać mogą posłem; 
ja  zaś nieborak, zostać będę musiał 
w domu, aby dzieci pilnować.

Inny poseł, podobno jakiś bohater 
pantoflowy, kruszył znów kopie za pra
wem kobiecego głosowania i

— Kobietom winno się koniecznie

prawnienie, gdyż wtedy będę mógł ija 
korzystać może z praw mężczyzny...

Mimo tak niesłychanej klęski, po
niesionej we walce o prawa wyborcze, 
węgierskie emancypantki bynajmniej 
me straciły otuch>, lecz w dalszym 
ciągu zaciętą prowadzić będą walnę, 
celem zatarcia —  różnic, dzielących 
kobietę od mężczyzny.

Pobożny Antoś.
idzie placem Akademickim baba 

i trzyma może dziesięcioletniego wy
rostka za rękę. A potem przystaje i 
m ów i:

— Antek, pomódl się przed świę
tym Janem, aby Bozia dała pugodę, a 
potem Siedmj sy na ławce naprzeciw7 
aptyki i zaczkaj, aż ja  ni wrócę.

Chłopak cmoknął matkę w rękę, 
klęknął pod figurą u wejścia Ścieżko
wej ulicy, machnął parę krzyżów św ię
tych i pogwizdując zbliżył się do 
ławki.

— Chodzno tu, Antoś — mówię 
do niego serdecznie — tak ci tęskno 
do wiosny, że o pogodę się modlisz?

I trochę wzruszony tym idealizmem 
biedaka, wyjmuję szóstkę, po którą 
też chłopak zaraz skwapliwie rękę 
wyciągnął.

— Powoii, bratku. Szóstka twoja 
ale pierwej mów, dlaczego ci -tak Jo  
pogody tęskno? Lubisz pewnie, gdy 
drzewa są zielone, ptaki śpiewają, 
słońce grzeje, co ?

—  Drzewa zilone, to ni — od 
parł chłopak z rozwagą — ino kwiatki 
Dedom sadzie po ogrodach i cy bulki, 
to można ukraść i sprzedać.

— Aha, wiec ty ino prosiłeś Pana 
Boga, aby cl poszedł trochę na rękę ?

— Matka kazała, ta co ja nimiał 
prosić? A także ludzie wiszają na gan
kach różne letnie rzeczy, to ide na 
podwórze i ściągnę co ido  domu w7y tykę 
dam. Ali ładnie musi być, bo ludzi 
ino na słońce różne kawałki wynoszą.

Schowałem znów szóstkę do kie
szeni ku niezmiernej żałości chłopca, 
który niemógl zrozum kć mego postę
powania, r ,rrj “1ja‘ ,,r - —

— Poczkaj, Antoś, ja  tu jeszcze 
przyjdę, to ci d w e  szóstki p-zymosę 
A mamuś twoja prędko wróci?

— Matka poszła na parcelę na 
D ługosza ulice, bo tam ojciec pare ka
wałków zakopał.

— Aha, aby urosły, nieprawda?
— Ni, tylko aby chatrak ich nie 

zdzioczyl (ajent ich nie złapał). Matka 
wykopie i sprzeda, to potem pójaemy 
pud Karpia na piwo.

Pożegnałem chłopca i poszedłem 
w stronę m rasta. A gdym się oglądnął 
za nim, Antoś siedział lozparty na ła
wce, majdał w pow ietrzu nogami f ku
rzył jakiś niedopałek z cygana.

B 4 K O M M . I ,

Kalendarzyk.
W  środę rzvm.-Kat Hugona — 

gr.-kat. Chryzanfta
W e czwartek rzym.-kat. Franciszka 

z P. — gr.-kat. Prep. Otec.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Heliera).
W e środę „Mąż idealny".
We czwartek „Hugenoci".
W  piątek „Mąż idealny".
W sobotę popołudniu „Kościuszko 

pod Racławicami".
W  sobotę wieczorem „Faust".
W  niedzielę popołudniu „Poskro

mienie złośnicy".
YV niedzielę wieczorem „Czar 

walca".
W  poniedziałek „Mały Eyolf"

m i e j s c o w a .
Porwany przez maszynę. Jana Da

nilewicza 16-letniego pomocnika m aszy
nisty porwała wczoraj m aszyna, która 
jednak na czas wstrzymano, tak, że 
Danilewicz odniósł tylko złamanie ręki

b y  ta za niez wykłe szczęście i sensacyę. w jego kompozycjach. L twory ^Joaę-' przyznać pod tym względer7 równou- ^ J c i ę ż k ą r a n ę w ^ ^  od-

EisSifryuzsa
i Leonarda Soleckiego

Poleca wvborne inieszanki kaw w naiszlaohiitrneiRwyrih catAYn lwich
_  X  2 .

Polec a wyborne miyszauki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po złr. 
TGO, 2-— , 2’40 i 2-80 za 1 klgr. r~ 1  Wysyłka do każdej miejscowość*.
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wiozło chłopaka do szpitala, policya zaś 
wdrożyła śledztwo, kto ponosi wine wy
padku.

Pogotowie ratunkowe ma codzien
nie wiele do roboty z różnymi awan
turnikami, którzy „harą“ zaleją sobie 
pałę, a następnie biją się jak  apasze. 
Największe rany w tych bójkach odnie
śli wczoraj trze, Stanisławowie: S tani
sław Petrisch, ótanisiaw Reiner i S ta
nisław Mrozowski. Obok trójki zacnych 
Stanisławów stanął w godnym szeregu 
Dominik Kazłucki, lwowski Demoste- 
nes, wielki antysemita w gębie. Gdy 
wygłasza swoją mowę antysemicką, głos 
jego rozlega się po całym Rynku i bu
dzi przekupki Obeonie staoya zaszyła 
mu poharataną gębę, zaezem jest na- 
dz:eja, źe umilknie on na czas jakiś.

Z wielkiej chmury maty deszcz.
Przed niedawnym czasem zamieści
liśmy obszerny artykuł jednego z bar
dzo poważnych obywateli naszego mia
sta, odnoszący się do sprawy rozsze- 
żenia stacyi Podzamcze i przejazdu 
w ulicy Żółkiewukiej, a krytykujący 
równocześnie z wykazaniem błędów 
i niedoinagań w przedstawionym pio- 
jekcie kolejowym. I pokazało się jak 
dobre inteneye ma władza państwowa 
dla miasta, skoro wszystkie zasadnicze 
żądania gminy zostały odrzucone. I jak  
na śmiech a na drwiny najpoważniej
szych ludzi, zasiadających w komisyi 
rcambulacyjnej uwzględniła ona tylko 
życzeń, a podrzędniejszej natury a mię
dzy terui, że „kości z cmentarza Papa- 

’ rówki prz} restauraeyi gruntów prze
niesione będą na inne miejsce kosztem 

^kolejowego skarou (!?)
Teraz miasto wnosi powtórny pro- 

ekt o połowę niższy od ceny, bo obli
czony na uOO.OOO kor., podczas gdy 
pierwotny wynosił 1,200.000 kor.

Zobaczymy, co teraz będzie?
W -Stan spoczynku jak donosi „Sło

wo Polskie“ ma pójść wiceprezes wyż
szego sądu Krajowego dr. Jan Dylewski 
po 40-letniej sądowniczej służbie.

Wiekopomną sławą zapisał się wczo
rajszy dzień na szpaltach kroniki na
szego miasta. Oto pc raz pierwszy 
w tym roku pokropione zostały1 pryn- 
cypalne ulice, na razie jednak rak ską
po, jakby to był cudowny jaki eliksir.

P-oynoza pogody dla Galicyi (bar-
azo wygodna , nieomylna — według 
wiedeńskiej stacyi meteorologicznej): 

Galicyi wschodniej stan ciepłotyW
niezmieniony, miejscami zimno, miej
scami temperaturą podnosi się. Pogoda 
lub deszcz, Zależnie od kierunku wia
tru.

Mia.iowanie. Cesarz nadał aseso
rowi sądu handlowego Drz> sądzie ob
wodowym w Przemysłu, Chaimowi 
Wolfowi, dożywotni tytuł radcy cesar- 
SKiego.

Uznanie. Cesarz zezwolił, aby radcy 
wyższego sąau krajów ego, Aleksandro
wi Stobieckiemu, przy sposobności prze
niesienia go na własną prośbę w  stały 
stan spoozynku, wyrażono Za jego wie- 
loieinią wierną i gorliwą służbę, naj
wyższe uznanie.

Z przygód Sherlock Holmesa Co-
uan Doylegu wyszły nakładem księgar
ni ManDzewskiego i M einharta zeszyty 
10 i 11-ty pod ty tu łe m : niezmiernie 
ciekawa „H istorya berylowego dyade- 
niii- oraz „Zniknięcie panny m łodej“.

Nasz reporter pisze:
Czy Szanowna Redakcya niewie, 

nad czem to tak  zawzięcie radzili dy
rektorowie naszych Szkół średnich ?- 
.Mozę nad zmiana mundurków i czape
czek? IW dzoby to była ważna i do
niosła rzecz. Ja  twierdzę stanowczo, źe 
obecne m undurki są za mało w bio
drach obcisłe i kołnierze za nizkie. Ko- 
nieozną byłaby reforma tych kawałków, 
i wprowadzenie oprócz tego srebrnych, 
ewentualnie złotych lampasów u jedeno-, 
stek, na spoffób generalski. Trzeba Do
wiem, aby rangę studenta można było 
°ez trudności odgaan ló z tyłu. Niechże 
Rle Szan. Redakcya i ankieta dyrektorów 
nad moim projektem się zastanawia. W pra- 
"dzie ju„ po ankiecie, ale to nio nie 
"zkodzi. Lepiej później niź nigdy.

Donoszą dalej Szan. Redakcyi, źe 
na Lwów, prosto jak  pod sznur ma
szeruje przyboczna trupa teatralna W il
helma I I . i bęazie tu  pokazywać różne 
moltkenowsku-hardenowskie kawałki. W 
Przemyślu już ta trupa skończyła swoją 
misyę. Możeby mnie Szan. Redakcya 
wysłała w delegacyi naprzeciw?

Dyabelnie mi czasu brak. Właśnie 
odbywa się na polance pod Kopcem 
zebranie towarzyszy i towarzyszek w 
oelu obmyślenia środków nad wyrato
waniem całej „loży czerwonej'* z nad 
przepaści i wybrania zawczasu odpo
wiednich, dobrze umooowanyoh drzew, 
na pewną, bardzo doniosłą i możliwie 
rychłą ewentualność. Szan. Redakcya 
zapewne domyśla się co to za ewentu
alność, więc nic ogłaszam jej publicznie, 
aż fakt stanie się faktem. K to z czytel
ników ciekawy, niech zaczeka, a oba- 
czy niebawem fiołkowy szereg, masze
rujący stamtąd na niziny Lwowa czwór
kami w paradnym ordynku.

Moja gospodyni wybiera się konie
cznie na „Idealnego męża" do teatru, 
bo „nwiat bez mężczyzn" już widziała 
i ciekawa jest, co to za idealny mąż 
przedstawi się publiczności w teatrze. 
Ona chce zrobić małe porównanie ze 
swoim mężem, który jest także „ideał- 
ny" — pozwala jej na wychód na ró
żne zgromadzenia sufraźystek i na zi- 
ciąganie kolosalnych długów u G iiltlera 
za rożne jedwabie, koronki i koronecz- 
ki. Jej to jes t za mało. Ona uważa, że 
idealny mąż, to takie zwierzątko, które 
sobie da ciosać patyki ua łbie i nawet 
przy tem nie stęka. Jestem  ciekawy, 
Jakie ona wrażenie odniesie.

Abstrahując od wszelkich „ideal- 
ności" zapytuję Szau. Redakcyę, jak  
się zapatiuje ua kwestyę zbliźama się 
świąt wielkanocnych. W arto o tem po
myśleć zawczasu. Baby,jajka, kiełbasy, 
spirytualia różnorodne szczypią człeka 
za język i łechcą podniebienie. Tylko, 
źe psia kula, jaśnie wielmożna pani 
Drożyzna siadła ua gołej ziemi w fyn ■ 
ku i trzyma /a  leb wszystkie przekupki, 
a nawet posłała swoich gnoomów po 
sklepach po krwawy haracz. Towarzy
szą tej pani wiernie „czerwoni towa
rzysze", którzy byliby bez drożyzny 
tem, czem myśliwy bez zwierzyny, po
licya bez złodziei, a Szan. Redakcya 
boz Breitera. Oni sami drożyznę wy
wołują, ażeby mieli o co krzyczeć. No 
i są tak durni ludzie, którzy im 
wierzą!

A propos, czy Szau. Redakcya 
słyszała coś o śrubie, która ciśnie nie
miłosiernie lokatorówj konsumentów, 
etc., a w którą niektórzy głupcy za
glądają i w nią chuchają. Czy ona 
przypadkiem nie jest sporządzona z la
nego żelaza 'i

Uplata od przedstawień teatralnych 
i widowisk przyniosła przez luty tylko 
i marzeo 11.000 kor, który to dochód 
przeznaczony jes t dla ubogich. Depar
tament dobroczynności ma utworzyć 
z tego dochodu fundusz na wybudo
wanie przytuliska dla opuszczonych 
dzieci.

Tow. ofieyantów i aspirantów pocz
towych udhyło w suli wykładowej dy
rekcji poczt doroczne walne zgroma
dzenie. Na pierwszy plan wybiła się 
prowadzona wspólnie z centralnym 
związkiem ofieyautów poczt, w W ie
dniu akcya o uregulowanie stosunków 
służbowych w drodze ustawy o zamia
nowanie egzaminowanyoh ofieyantów 
asystentami, zmiana lat służby na 35 
i zmianę tytułu na adyunktów poczto
wych. W dyskusyi nad sprawozdaniem 
wyłonił się projekt zawiązania krajo
wego stowaizyszenia ofieyantów poczt., 
i przystąpienia do centralnego związku 
wr Wiedniu.

Odznaczenie policyar.ta. Twardą i 
niebezpieczną jest służba polieyanta a 
jednak ludzie ci nie spotykają się z 
uznaniem puDitcznem. Dopiero jakiś 
nadzwyczajny wypadek np. uratowanie 
życia ludzkiego, przynosi temu czło
wiekowi krzyż zasługi lub inne odzna
czenie.

OnegJaj wręczono srebrny krzyż 
zasługi w  obecności władz wojsko
wych plutonowemu policyi, Piotrowi

Smykowi za uratowanie życia dwom 
osobom na rampie żółkiewskiej. Osoby 
te omal nie dostały się pod koła po
ciągu i tylko przytomność plutonowego 
wyrwała ich śmierci. W ręczenie krzyża 
zasługi odbyło się w koszarach policyj 
nych.

Raaa miejska odbędzie zwykłe swe 
posiedzenie, pierwsze po wyborach ju 
tro, 2. kwietnia.

Komisya budżetowa miejska po
dłuższej przerwie wczoraj na nowo 
podjęła swoje obrady. \Y rozdziale, 
budżet miejskiego t r a m w a j u  e l e k 
t r y c z n e g o  uchw alono: rozchod w 
kwocie 1,917.986 kor., w  tem 75.000 
kor. na amortyzacyę sumy zakłado
wego kapitału. Przychody przyjęto w 
kwocie 1,193.124 kor., z nadwyżką 
175.138. W ydatki gazowm miejskiej 
ustalono na 362.791 kor., dochody na 
468.752 kor. Budżet tramwaju konne
go zestawiono po raz ostatni, gdyż w  
przyszłym roku tramwaj konny juz nie 
będzie istniał.

W ydatki jego uchwalono w surnie 
419.000 kor., dochody 434.000 kor

Następnie przyjęto zgodnie z pre
liminarzem funoacyę dla meuleczalnych 
Bilińskich w sumie 39.599 kor., zaś 
fundacyę św. Łazarza, w kwocie 47.414 
koron.

Pierwszy poKrywa sw e rachunk. 
z własnych dochodów, drugi wykazuje 
niedobór w  kwocie 11.210 kor. Nastę
pne posiedzenie dzisiaj.

Miłe towarzystwo I ,
Dziś zgłosił się do naszej redakcyi 

p. Edmund Fuhrman i opowiedział 
nam następujący fakt:

„Mając pewne prelensye finansowe 
do ks. Gorazdowsłdego, a spotkawszy 
go onegdaj w ul. Lindego, prosiłem, 
aby mują należytość wyrównał. Ks. 
Gorazdowski począł mi wobec tego 
prawic takie głupstwa, jakie przez usta 
kapłana nigdy przejść nie powinny. 
Wzburzony’ tem postępowaniem odpo
wiedziałem w podobny sposób, aż przy
szło między nami do kłótni, która spo
wodowała olbrzymie zbiegowisko. W tedy 
dopieio ks. Gorazdowski zmiemł ton 
i prosił mnie, abym  przyszedł do jego 
lokalu redakcyjnego na ul. Sienkiewi
cza, to tam pretensyę moją wyrówna.

Ów lokal redakcyjny z trudem 
odszukałem. Mieści się on w  tak osła
wionym „Hotelu Polskim". Ks. Go- 
razdowskiego niebyło, a przyjął mnie 
jego zastępca Thum en i w imieniu 
księdza prałata namawiał, abym się 
Kiedykolwiek rano zaczaił pod kamie
nicą ul. Hausnera 7, gdzie mieszka re
daktor „Gońca" p. Tokarski, i wycho
dzącego z mieszkania zbił na kwaśne 
jabłko, poezem ks. Gorazdowski nie- 
tylko mój dług mi zapłaci, ale da oso
bno jeszcze 200 koron. Fakt ten po
daję panom dlatego do wiadomości, 
abyście się mieli na baczności, bo jest 
on dowodem, że ks. Gorazdowski w 
walce z panami nie będzie przebierał 
w środkach.

Tak brzmi reiacya p. Edm unda 
Fuhrm ana, od dawna znanego nam 
osobiście i pod Każdym względem za
sługującego na wiarę człowieka-

Dodajemy zaś, że po ks. Goraz- 
dowskim spodziewaliśmy się tt j  meto
dy walki. W  drukarni socyalistycznej 
drukuje on swój świstek, przejął się 
od dawna czerwoną etyką, i dziś stoi 
już zupełnie na równi z Hudecem, 
Breiterem i tym podobnym Nauczył 
się kraść i oszukiwać, a teraz próbuje 
jeszcze rozboju.

O sprawie tej robimy doniesienie 
do policyi i prokuratoryi. Dość mamy 
woiny ze socyalistami, z hajdamakam. 
i z Breiterem. Jeźli ksiądz jeszcze roz
bijać i ludzi na nas podpłacać będzie, 
to mogivbjr sie wytworzyć warunki do 
pracy wprost niemożliwe.

Z miasta.
Na jednej z ławek pod Sobieskim 

na W ałach hetmański ;h siedzą dwie 
„panie", głośno omawiając : komentu
jąc niedawno zaszłe pod Żorzern sa
mobójstwo barona Ehrenburga.

Jedna z nich ciągle coś muwi, a 
druga znów przeczy’.

Obie ubrane krzycząco, w  kapelu
szach jak wanny, wedle ostatniej mo
dy już wiosennej (wszak tak ciepło na 
dworze), jedna w okuląmch na nosie, 
druga chustką wciąż oczy obciera, od 
"zasu do czasu ua przemiany’ poc.ąga- 
ją nosem, lozmowa toczy się żywo.

Siedzę opoaal i słucham
—  Najgorsze to, co kogo spotkać 

może — powiada pierwsza — to jest 
jeśli komu spadnie naprzykład dziecko z 
trzeciego piętra.

— Zawsze to lepiej — konstatuje 
druga — jeśli j e d n o  dziecko spadnie 
z trzeciego piętra, aniżeli, zeby troje 
dzieci spadło z pierwszego piętra.

Do tych słowach z miną conaj- 
mniej Spinozy spogląaa na towarzy
szkę.

W  chwilę później.
—  T ak jest moja pani — powia

da pierwsza —  taka już jest natura 
ludzka; irn więcej człowiek ma, tem 
więcej chce mieć.

—  Tc nieprawda — zapewnia 
druga.

— Czemu nieprawda?
— A miała już pani kiedy bli

źniaki?... d.

Samobójstwo w łazienkach. W czo
raj około godz. 8-mej wieczorem za- 
strzelił się w jednej z tutejszych łazie
nek urzędnik prywatny, żonaty, ojciec 
jednego dziecka. Denat zostawił kartkę, 
w której prosił, by zwłoki jego odsta
wiono do domu pogrzebowego Kur- 
kowskiego przy ul. Kochanowskiego. 
Pozostawił też list do swego teścia i 
szereg listów do wszystkich redakcyi z 
prośbą, by nie podawały jego nazwi
ska ani powodów rozpaczliwego czynu.

Nominacye „W iener Ztg.u ogłasza: 
Radce górniczy Antoni Muller w W ie
liczce mianowany starszym radeą gór
niczym. Starszy zarzadca górn. i huto. 
Feliks Zaworski mianowany radcą gór
niczym, a zarządca górn. i hutn Feliks 
P iestrak starszym zarządcą.

M inister oświaty posunę* do V III 
klasy rangi proiesorów państwowych 
szkół przemysłowych Alfreaa Dauna 
w Kiakowie i P io tra  Karasimowieża 
we Lwowie.

Za Chlebem do Francyi wyjechała 
wczoraj w południe partya robotników 
rolnych licząca około 570 osob. Partyę 
tę zorganizował poseł Skołyszewski przy 
pomocy okięgowego biura pracy w 
Krakowie, by odwrócić wycnodżtwo 
na Saksy Druga partya złożona z 400 
robotników, wyjedzie około 15, bm.

Argentyński o&zust Rosenberg are- 
sztovyany przed miesiącem we Lwowie 
który popełnił „złote" oszustwa nt 
szkodę jubilerów w Buenos Ayres, pa
ryskich i holenderskich przebywa je 
szcze w  areszcie śledczym, ponieważ 
rokowania między tutejszemi a amer» 
kańskiemi władzami nie zostały ukoń 
czone.

Władze argentyńskie zażądały oc 
poszkodowanych kaucyi 30.000 frankóv 
za koszta śledztwa, której dotychcza: 
nie złożono. Pieniądze, jakie zakwe 
styonowano u Rosenberga, wysiano di 
Banku lipskiego, stąd do Banku zamo* 
skiego, dotychczas jednak nie nadeszh 
stamtąd żadne wiadomości.

Stow. posłańców pocztowych obra 
dowało w sali hotelu Stadtmullera przj 
udziale 60 posłańców z całego kraji 
i w obecności przedstawiciela dyekcy  
sekretarza p. Lenartowicza. N-ąjważniej 
szą pracą wydziału były staianis 
w sprawie poprawy bytu.

Pocztmistrze, pobierający po 960 I 
rocznie na utrzymanie posłańca, płaci 
mu po 30, 40, 50, a najwyżej _ 60 K 
miesięcznie, i nie dają m u n d u r ó w  dc 
czego są zobowiązani i t. p.

W  rezultacie uchwaliło zg-oma 
dzeme aomagać się spełnienia przedsta
wionych postulatów’, a to przyjęcia na 
etat rządu — wypłaty wynagrodzeni* 
z góry i podniesienia go do wysokosc. 
plac służby pańsUvowej (woźnych j li- 
stonoszów, dostarczania odzieży służbo
wej przez rząd, założenia własnej Kasy 
chorych, pomnożenia własnej Kasy 
chorych, pomnożenia personalu służby 
odpowiednio do stosunków miejsce
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wych, wliczenia lat służbowych przy 
spensyonowaniu odpowiednio do po
bieranej płacy, zniżenie lat służbowych 
ze 40 na 35, zmiany tytułu posłańców 
pucztowycn, dozwolenie urlopów w  wy
padkach choroby, jakoteż 14-to dnio
wego urlopu w roku, znrany  uniformu 
służbowego w szczególności czapek, 
zaprowadzenia aw ansu po wysłużeniu 
pewnej ilości lat, zastępstwa posłańców 
w funduszu prowizyjnym przez wła
snych delegatów .— Prezesem wybrany 
został p. Jakób Barban (Rohatyn).

Groźba strejku robotników masar
skich. Przed kilku dniami odbyło sie 
liczne zgromadzenie robotników masar
skich w sprawie odpoczynku niedziel
nego. Uchwalono rezolucyę, domaga- 
.ącą się wprowadzenia w życie spo
czynku niedzielnego z dniem 1. kwie
tnia Uchwalono również, że na Wy
padek, gdyby majstrow;e masarscy nie 
uczynili zadość tej uchwale, to robo
tnicy masarscy są zdecydowani zaprze
stać wszelkiej pracy az do pomyślnego 
załatwienia ich żadan a.

Łaanie byśmy wtedy wyglądali na 
święta wielkanocne, bez szynek, kiełbas 
i ozorów.

Z literatury,
Nakładem ruchliwej księgami Ma- 

niszewskiego i Meirmarta, ukazały się 
dwa dalsze tomiki nader ciekawych 
orcygód Sherlock Holmesa a mianowi- 

,e tomik X. „Zniknięcie panny mło- 
dej“ i XI. „Historya berylowego dya- 
demu". Każdy oddzielny tomik kosztuje 
40 halerzy.

Lwowska Rada szkolna okręgowa 
w ydała z ogromną starannośćą „Dzie
si ąte  sprawozdanie o stanie szkół lu- 
dow'ych miasta Lwowa za r. 1900/,. 
Książka formatu dużej ósemk: obejmuje 
272 stron i ozdobioną jest Kilkoma ry
sunkami, dotyczącymi hygieny szkolnej 
Zawarte w 40-tu rozdziałach tóżne daty 
statystyczne, dają wyczerpujący obraz 
szkolnictwa ludowego w stolicy kraju, 
obraz, który chlubą nas napełnia, że 
Lwów pod względem oświatowym staje 
w  rzędzie najkulturniejszy eh miast E u
ropy. Szkoda, że „sprawozdania*1 niema 
w księgarniach do nabycia. Byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną, aby zaznajo
miła się z niem jak najszersza publi
czność.

Korespondencye Redakcyi.
J e d e n  w i m i e n i u  w i e l u .

Dziękujemy stokrotnie za uznanie i za
chętę. — Rozumie się, że będziemy 
ostrożniejsi.

G i m n a z y u m  I. w  R z e s z o -  
w i e. Niech wam Bóg zapłaci za wasze 
dobre serce, kochani chłopcy! Najwię
cej podobało się nam  w waszvm liście, 
że jako młodzi i „do tego niepowołane* 
wstrzymujecie się od sądu nad ks. G., 
a tylko nas prosicie, aby wytrwać przj 
haśle: Bóg i Ojczyzna. Z listu widać, 
że wyrośniecie na dzielnych i rozsą
dnych ludzi.

A n t o n i  K., K. M.  i J a n M a- 
j e w s k i .  Tak długie i serdeczne listy 
panów są dla nas wzruszającym dowo
dem waszej życzliwości i uznania. 
Panu K. M. specyalnie dziękujemy za 
dowcipny wierszyk „Mądry Polak po 
szkodzie “, ale trudno, abyśmy po tylu 
przejściach jeszcze samych siebie b 
czowali wierszową satyrą.

Z ERAJU.
Kradz>eż w urzędzie podatkowym

Żandarmerya brodzka aresztowała Jana 
Bardeckiego, herszta włamywaczy, któ
rzy okradli urząd podatkowy w Ole- 
sku. Przy aresztowanym znaleziono 
wszystkie papiery wartościowe i go
tówkę, skradzioną w tym urzędzie. 
O kradzieży tej swego czasu dono
siliśmy.

Ładne odszkodowanie! Jak donos1 
„Kuryer stanisławowski “ , milion koron 
wypłaciła dotąd stanisławowska kasa 
dyrek :vi kolejowej, rozmaitym osobom 
odszkodowanym na zdrowiu z powodu 
zattnej katastrofy kolejowej pod Buka- 
czowcam'. Kwota ta została wypłaconą 
w drodz 1 ugodowej — drugi milion, a 
może i więcej będzie musiała kolej za

płacić poszkodowanym wskutek wyto
czenia, przez nich procesów.

Prawa publiczności. Minister oświa
ty nadał prywatnem u liceum żeńskie
mu Maryi Hild w Przemyślu na rok 
19U7/8 prawo publiczności, odbywania 
egzaminu dojrzałości i wydawania świa
dectw, mających wa,or państwowy.

Samobójstwo. W  Stanisławowie we 
czwartek 26. bm. odebrała sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w prawe ucho, 
Balbina Krzepinska 51 lat licząca, wdo
wa po kapitanie i właścicielka real
ności. Powodem targnięcia się na 
żvcie, był rozstrój nerwowy denatki. 
Zmarła pozostawiła córkę w ydaną za 
ruskiego księdza i pełnoletniego syna.

.ZE ŚWIATA
Głupiego figla bolesne skutki. We

Frankfurcie n. O. pewien i: ikasent ban 
kowy, przechodząc koło handlu ze 
zwierzętami, podrażnił siedzącą w oknie 
małpę, która wskoczyła mu na głowę 
i w jednej chwili oskalpowała mu całą 
czaszkę, a nawet urwała lewe ucho.

Ze strzępami tych trofejów uciekła na
stępnie do sklepu. Inkasent zemdlał 
z bólu i z upływu krwi, a choć życiu 
jego niegrozi niebezpieczeństwo, to 
jednak będzie miał pamiątkę na całe 
życie i już najgenialniejszy eliksir na 
porost włosów biedakowi temu wiecej 
niepomeże.

Płucomlerz. Lekarze angielscy ce
lem zbadania, czy płuca u dzieci nor
malnie się rozwijają, wymyśli® przyrząd 
zwany płucomierzem. który sm ży do 
oznaczenia siły wydechowej płuc. Przy
rząd ten jest dość prostej konstrukcyi. 
W dmuchiwane w niego powietrze pod
nosi do góry ramię wskazówki, a na 
umieszczonej odpowiednio przedziałce, 
lekarz odczytuje siłę, z jaką pov, ietrze

wepchnięte zostało. Rozumie się, że 
odpowiednio do wieku i do fizycznego 
rozwoju chłopca, musi w skazówka po
kazywać co najmniej oznaczoną przez 
lekarzy wysokość, w  przeciwnym iazie 
poddaje się dziecko ćwiczeniom (szwe 
dzkiej gimnastyce i t. d.J które doioz- 
woju płuc pomagają. Metoda tego ro
dzaju kontroli zapomocą płucomierza 
wydała dotychczas u dzieci znakomite 
rezultaty,

Pogwałcony samosąd Korespon
dent „Słowa Polskiego11 donosi z Ho- 

rodenki .
Naczelnik gminy Dąbki, Józef 

Piotrowski udał się wraz z podwójcim 1 
do jednego z sąsiadów na pogawędkę

i poczęstunek. Za chwilę po przybyciu 
gości, tłum radykałów ruskich w tar
gnął do domu, związał obu przedsta
wicieli gminy i gospodynię domu rze
komo utrzym ującą z naczelnikiem czul
szy stosunek, przetrzymał ich zwią
zanych całą noc i rano przywiózł ich 
do starostwa w Horodence. żądając 
natychmiastowego złożenia z urzeau 
z powodu szerzenia zgorszenia. Na 
czele owych wiejskich purytanów stali 
dziwnym trafem ruscy prowodyrzy ra
dykalni, a co dziwniejsze, że obaj 
oskarżeni głosował przy wyborach na 
Polaka.

1 to właściwy powód gwałtu pu
blicznego, za który odpowiadać będzie 
25 już aresztowanych.

TELEGRAMY.
Telegramy „ Ovńea“ z  dnia wczoraj

szego.
Niebywały pożar.

S z a t m a r - N e m e t h y .  W e wsi 
Yanfaiu powstał wielki pożar, który do
piero po 24 godzinach zdołano zlokali
zować. Zgorzało 118 d o m ó w  i zabu
dowań. Szkoda wynosi półtora miliona 
koron.

Panika na okręcie
L o n d y n  Okropna panika wy

buchła wczoraj na okręcie emigracyj
nym „Leicester”, na którym znajdo
wało się 400 wychodźców z Austryi 
i Rosyi. Okręt ten zderzył się z pa
rowcem „Smnraged**.

Pomiędzy pasażerami znaj iowali 
się przeważnie wychodźcy, wracający 
ze Stanów Zjednoczonych do Europy. 
„Leicester“ został tylko nieznacznie 
uszkodzony. Pasażerowie wyszli bez 
szwanku

Zamach na macochę szacha.
S t a m b u ł .  Porta zawiadomiła 

dziś posła perskiego, że dwaj perscy 
anarchiści usiłowali wykonać zamach 
na macochę szacha, księżnę Ula, która 
bawi obecnie w Rerbela z pielgrzym
ką. Napastnicy strzelili do nmj z okna 
pewnego domu, ale jej nie trafili. Na
pastników aresztow ano.

Anarchiści w Nowym Yorku
N o w y  Y o r k .  W  uzupełnieniu

wiadomości o zamachu Silbersteina na 
policyę nowojorską donoszą do „Beri. 
Tagcbiattu", ze sprawdzono już, iż za
machowiec nazywa sie nie Silberstein, 
ale Kohn. Nie należał on do żadnej 
z amerykańskich grup anarchistycznych, 
a nył rosyjskim terrorystą, który zaj
mował się' w Nowym Yorku szerzeniem 
rewolucyjnej literatury i tworzeniem 
anarchistycznych organizacyj. Mnóstwo 
domniemanych jego spólników areszto 
wano. Znaleziono też przy Kohnie list, 
z którego wynika, że istniał spisek wy
mierzony przeciw amerykańskim mi
liarderom. Wymieniono w liście tym 
wyraźnie nazwiska Morgana, Goulda 
i Astora.

o alka Ormian z Turkami-
L o n d y n .  W edle doniesień z kon

sulatów mających siedzibę w W aa w 
Armenii, powstała tam krwawa walka 
p o m i ę d z y  rewolucyonistami ormiańskimi 
a Turkam:. Ormianie ścigali szpiega 
tureckiego, a gdy, ścigany ukrył się 
w jednym z domów, Ormianie zaozęli 
ów dom ostrzeliwań. Tłum ludności tu 
reckiej zgromadził się koło owego do
mu. Powstała, kr,vuwa walka między 
Turkam; i Ormianami, aż wreszcie woj
sko przywróciło spokój. Podczas walki 
poległo 30 osób Wojsko uwięziło zna
czną liczbę Ormian, a z przesłuchania 
ich miało się okazać, że istnieje udo
wodniony spisek ormiański, pod k ie
r u n k i e m  Roweba i H aiabiana, drago
mana konsulatu rosyjskiego. Tureckie 
władze sądzą, że Ormian podburza 
Rcsya.

Polują na króla
L i z b o n a .  Król Manuel podczas 

p r z e c h a d z k i  swej no parku. zauważył,

że żołnierz stojący na warcie, me uaue 
salutować. Zwrócił na to uwagę ofice
ra, który stwierdził, że owym żołnie
rzem był przebrany za żołnierza anar
chista. któ-y wkradł się do parku w 
celu dokonania zamachu.

Telegramy „Gońca* dzisiejsze.

Wybory w Krakowie.
K r a k ó w .  Dziś rozpoczynają się 

wybory do Rady miasta Krakowa i po
trwają w szesciu oddziałach przez ty
dzień. Dziś wybiera kurya wielkiego 
handlu.

Senator zabił murzyna.
L o n d y n .  1 elegrafują tu z No

wego Jorku, że onegdaj wieczorem 
członek senatu Hefin w tram waju ele
ktrycznym zastrzelił jadącego z nim 
równocześnie negra, który upity począł 
się z nim kłócić.

Zamach waryata na księdza
T r y e s t .  W czoraj rano na 24 

letniego katechetę ks. Ma-tica z Capo 
d d stra  napadł w katedrze jakiś czło
wiek obłąkany i zranił go niebezpiecznie 
nożem, przyczem zawołał ' „To zemsta 
za następcę tronu Rudolfa 1“ Napastni
ka ujęto bez opoui.

Zaciekli mordercy.
W a r s z a w a .  Trzech rewolucyo- 

nistów napadło na fotografa Gazol.ń 
skiego w jego pracowni i zranili go 
ciężko strzałami rewolwerowymi Gu- 
zoliiiskiego przeniesiono do szpitala. 
Nad wieczorem ci sami bojowcy w tar
gnęli do sali szpitalnej i zastrzelili Ga- 
zolinskiego oraz bawiącą przy n.iu 
zone.

(Jd-oczona egzekucya.
B e r l i n .  W październiku zeszłego 

roku sąd przysięgłych w Bonn skazał 
pięciu Chorwatów za morderstwo na 
śmierć. Jeden z nich powiesił się w 
celi, czterej pozostali mieli być w czo
raj straceni, a lt egzekucyę w ostatniej 
chwili wd-oczono, chociaż wszystko 
już było przygotowane, a to z pov,odu,’ 
że ksiądz chorwacki nie przybył. W y
konanie wyroku ma nastąpić we 
czwartek.

Afera hr Zamojskiej.
W a r s z a w a .  Śledztwo w spra

wie wykradzionej wrzekomo z pociągu 
hr. Zamojskiej wykryło, że nie był to 
żaden napad, tylko symulacya ze stro
ny hrabiny, a to celem zatuszowania 
awantury miłosnej, na której hrabina 
zbyt długo się zaoawiła.

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Zł  rub rykę  tę  R td ak cy a  nic bierze odpow ledzialnc ic i.

Stanisław CJajdowicz z Jarosławia
zdał egzamin w Namiestnictwie na kun- 
cesyonowanego majstra murarskiego.

Dr. K. Podlewsk?
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

Adraote S tiiii Kuliforosfti
we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3. 

Obrońca w sprawach karnych Radca Sądu

m i e s z k a  u l  K L r a s i o k i o h .  8 .

Do Lwowa przybyło
do firmy JAiNA HÓFLINGERA, kilku 
specyalistów z Warszawy, którzv przy
wieźli najnow sze wzory cukrów  dese
rowych i czekoladek. Proszę się prze
konać, kto jeszcze mezna tych wyro
bów i kupić na Dróbę, p o ł kg. kanon  
tylko za 2 K 40 h w sklepie przy ul. 
Teatralne; 1. 8, koło  kościoła OO- Je 
zuitów. 551 ii

SALO MOHR
Lwów, S y k s t u s k a  15, 0  Dcm secesyjny

poleca płyt}- ODKOM, F A V O R lT F  i i AN IO Ł
KIEM po bardzo zniżonych cenach, oraz G RA M O 
FO N Y 2 najsławniejszych t'abrvk z Aniołkiem.

C EN NI KI  i SPIS FLYT OSOBNO.
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Przed jarmarczną budą.
fcyła juz pora wieczorowa.
Na placu jarmarcznym tłumy się 

snuły, i cisnęły się zachwycone przed 
budą zapaśników, gdzie kilka kopcą
cych, czerwonych lampionów oświecało 
zaczynające się właśnie przedstawie
nie.

Przed płótnem, przedstawiającem 
. ohaterskie czyny zapaśników , ustawi- 
1 > się rzędem czierech z nasrożonemi 
n.inami drągalów o potężnych m uska
ła ch, w brudnych trykotach, przystro
jonych futrzanymi mankietami na rę
kach i nogach; stali oni ze spuszczo- 
nemi głowami, rozkraczonemi nogauii, 
z rękoma skrzyżowanemi na pier
siach.

Obok nich fechinistrz, niegdyś pod- 
oiicer, z pijacko obwisłymi wąsami, 
przepasany pasem i z czerwonem ze 
sukna wykrojonem sercem, opierał się 
na parze floretów. Tancerka z kwia
tem we włosach grała na cymbałach i 
wielkim kotle, okropny w swej harmo
nii akompaniament do polki, fałszowa
nej przez ślepego grajka na klarnecie. 
Dyrektor zaś całej tej trupy, istny her
kules o twarzy zbrodniarza, w szkar
łatnych spodniach, nawoływał przez tu 
bę widzów, oblewając się z natężenia 
rumieńcem barw swoich spodni.

Zmieszany z gapiącym się tłumem, 
patrzyłem ze wstrętem na ohydne wi
dowisko, ostatnie resztki klasycznych 
igrzysk olimpijskich.

Wtem ucichła m uzyka i cała pu
bliczność buchnęła głośnym śmiechem: 
przed budą ukazał się błazen Ubrany 
był w zwyczajny kostyum błazenskr 
w krótki kaftan i kraciaste pończochy, 
w tyle głowy, na rudej peruce z roz-

strzępionym warkoczem, siedział wielki, 
trójgraniasty kapelusz.

Byl to człowiek zupełnie jeszcze 
młody, ale twarz jego, obsypana bieli- 
dłem, zdradzała zgniliznę moralną. 
Stanął przed tłumem i nic nie mówiąc, 
otworzył głupkowato usta, pokazując 
zakrwawione, bezzębne dziąsła.

W  tej chwili dyrektor kopnąwszy 
go potężnie nogą, rzekł cicho: „zaczy
naj “.

I zaczęła się stereotypow a rozmo
wa między szarlatańskim wyzyskiwa
czem jarmarcznym, a jego biaznem, 
przeplatana gęstymi policzkami ze stro
ny pryncypała. Publiczność ryczała ze 
śmiechu i uciechy, błazen zaś wysilał 
się na coraz to nowe żarty bezwstydne, 
ozem niby oburzał swego paria i zą 
karę brał nową dozę policzków. Umiał 
doskonale stosować się do okoliczno
ści: wygiąć ciało w kłąbek pod kop
nięciem nogi, otrzymawszy zaś policzek 
z prawej strony, wypełniał natychmiast 
iwarz językiem, lamentując tak długo 
dopóki pod nowym razem sztuczna 
spuchlizna me przeniosła się na lewą 
stronę ty arzy.

Coraz to nowe ciosy padały gra
dem na niego, strząsając białą mąkę z 
twarzy i czerwony proszek z peruki, a 
pył ten unosząc się w górę, osłaniał 
błazna niby białoróżową chmurą.

Gdy wreszcie wyczerpał cały re
pertuar ■wstrętnych dowcipów, kome- 
dyanckich ruchów, głupowatych min i 
udaw anycn cierpień, dyrektor budy, w 
przekonaniu, że dosyć już użył sposo
bów na przyciągnięcie publiczności, od
prawiał błazna ostatnimi jeszcze kuła
kami w głowę.

Odezwała się na nowo muzyka z 
taką wściekłością, że aż drgały płótna 
malowane. Błazen wziął teraz pałeczki 
od wiszącego na jednym ze słupów ru
sztowania, bębna i wraz z pie.kielnem 
bombardowaniem kotła, grzmotem cym

bałów, wyciem  klarnetu, rozpOwzął po
tworny koncert.

Dyrektor przez tubę rycząc, zapo
wiadał, że przedstawienie już się zaczy
na. Na znak wyzwania rzucił zapaśni
kom stare rękawice i w  tejże chwili 
buda zapełniła się po brzegi rozbawio
nym tłumem, tak, że tylko garstka nie
liczna została przed pustą estradą.

Już miałem odejść, gdy wzrok m ój 
padł na starą kobietę, która dziwnie 
uporczywie patrzyła na pusta estradę, 
oświeconą słabo czerwonemi latarnia
mi. Po skromnem bardzo ubraniu po
znałem, że należy do najbiedńiejszych, 
mimo to —  cała jej postać dziwną w y
rażała powagę i prawość.

Zaintrygowała mię niezmiernie i 
zadając sobie pytaniejr co może ją  tak 
przj kuwać do tego miejsca, zacząłem 
przypatrywać się jej uważniej i do
strzegłem, że ma oczy łez pełne, a rę
ce załamane rozpacznie.

Zbliżyłem się do niej, dziwną po- 
ciąguiony syrnpatyą i spytałem co jej 
jest?

„Co m. jest, mój dobry panie ? — 
rzekła staruszka łzami się zalewając.— 
Ot, przechodząc przypadkiem przez ten 
plac, przypadkiem, bo nie mnie do 
uciech i śmiechu, poznałam w tym 
nieszczęsnym, bitym po głowie i tw a
rzy błaźnie, mojego syna, moje jedyne 
dziecko!... Bo widzi pan — to troska 
całego mego życia, —  nie wiedŻiaSam 
nic, co się z nim dzieje od tej chwili, 
kiedy mój nieboszczyk mąż odda. go 
do marynarki... Był najpierw u  ślusa^ 
rza, okradł swego majstra, on, przez 
uczciwych wychow any rodziców!... Ja 
bym  m u była przebaczyła, jak matka, 
ale mąż, gdy się o tem dowiedział, 
mało nie oszalał z rozpaczy... Umarł 
rychło, z pewnością ze zgryzoty. . Od 
tego czasu pieć lat minęło; nie widz.a-

lair ani razu. swego dziecka, nie wie
działam, gdzie się obraca, jak żyje... 
Myślałam, że może nędza go poprawi... 
Aż oto teraz tu w tej budz’e...

Łkała biedna, stara matka, budząc 
lituść dla swego bólu. Nie zważała na 
otaczającą ją  gromadkę, mówiła sama do 
siebie głosem pełnym rozpaczy : On, 
mój And.zej, moje dziecko, Które wy- 
karmiłam własnem m lekiem ! O c — 
biaznem w  jarmarcznej bidzie, bity 
i lżony przed ludźm I On, ten sam, 
któregom uratowała, gdy cztery latka 
miał dopiero, tu  u  wykpigrosza na 
służbie! Takie śliczne byio maleństwo, 
kiedy obnażone przewracało się na 
moich kolanach!...

W  tej chwili, spostrzegła się, że 
ją otoczono i słuchano. Dz’wnym po
wiodła wzrokiem po słuchaczach, jak
by ze snu nagle zbudzona ; spojrzała 
na mnie, poznała i zbladła. Przez usta 
zaciśnięte wyjąkana: Co ja  mówiłam ?
Puśćcie m n ie !

Pod jej rozkazującym ruchem  roz
stąpiła się gromadka, a ona oudaliła 
się spiesznie, niknąć w ciemnościach. 

*

Silne i niezapomniane uczyniła na 
mnie ta przygoda wrażenie. Od tego 
czasu, ilekroć mi się zdarzy ujrzeć ja
kąś nieszczęsną, upadłą istotę, czy też 
pijaka walającego się pod ławą szyn- 
kowni, przychodzą mi na mysi słow a:

I ten człowiek byl niegdyś malem, 
niewinnem dzieckiem !...

■ -  ■

C. k. ugrrzyw . g a lic y jsk i akcyjn y

HIPOTECZNY.
P rio ri a ł  d e p o z y to w y

przyjmuje wkiadki i wypłaca zaliczki na rachu- 
ner bieżący, przyjmuje ao przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagra

nicznych iaic zwane
d e p o z y t y  s c h o w k o w e  (SafeDeposits)
<» iptat* SJ da 70 kor. roczmo, ddpszyUryusz otrzynujc w stalowa] 
kitla paneernaj schawek to wyłącznego użytku ii własny i klu
czom gtzlr bezpiecznie c dyskretni p-zachowywać można 
iwo|i niania lub i»ażna tokumaoty. — Ili iyoi kierunku poczynił 
B-t Hipoteczny jak najdalej idąca zaradzenia. — Przepisy odno
sząca tle no tego rodzaju dapozytfiw otrzymać można burpłamlt 

w oddział: depozytowym. 24,, t
r ■■

'„KORAUHA”  C
w Sądzie handl. zarejestr. firma

mm ADA2KA KAGlitilSECgEGO
WE LWOWIE, GRÓDECKA 25 .

poleca do robót w io s e n n y c h :  PŁUGf, BRONY, KULTYWATORY, 
Sławne SIEWNIKi rzędowe MEUCHARA, NASIONA GOSPODARSKIE 
z gwarancyą za aobroć i c z y s t o ś c i  Urzędza: KOMPLETNE 
MŁYNY do ruchu wodnego, parowego i motorowego, CEGIELNIE 
j FABRYKI DACHÓWEK GLINIANYCH i CEMENTOWYCH i L p.

CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRA\CO. 258

PRODUKCm m
i SZKÓłK! w 1SSSDWIE pud CZARNI)
polecają na obecna w iosnę śliczne ja
błonki z koronami w  cenie 10 sztuk 8 
koron, 100 sztuk 75 koron, 1000 sztuk 
700 koron, prócz tego f la n c e  le ś n e ,  
drzewa i krzewy p a r k o w e , alejowe, 
róże, r o ś lin y  p n ą c e , oraz r o z sa d k i  
kwiatowe. Cenniki na żądanie darmo 
i optatnie. *4 ,

g g  D W U T Y G G M K  „

B  IL U S T R O W A N Y  H
NAUCE ■ R O m v * C E  n U D Z IE Ż ir  POŚWIECONY, W7 CKOOZI WE LWO
W IE, ROK CZWARTY, PCD REDAKCYfl S T U S U W A  TOKARSKIEGO.

JOTUZEKHA POLSKA
zawiera w  części literackiej: Opowiadania historyczne, pow ieści, podróże, wiersze, kotne- 
dyjtd, pogadania, zanawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady i t. p. wszystko w  formie przy
stępnej, o treści religijnej, katolickiej, polskiej. Do każdego numeru b e z p ł a t n y  d u d a t e k  
pow ieściow y p t. „Moja książeczka" dla młodszej dziatwy przeznaczony. —  Do każdego  
numeru dodatelc pow ieściow y —  I l u s t r a c y e  n a j l e p s z e  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i .

JUTRZENKA POLSK
k o s r t iu je  r o c z n ie  £?*£0 p ó łr o c z n ie  3 -3 ?! z  p r z e s y łk ą  p o e s to w ą .

NA UBRANIA MĘ
SKIE Z NAJLEP
SZYCH MATERYI 
::: KRAJOWYCH::: 
i ZAGRAŃ. GD 10 
KOR. M1ESIĘCZN. 
  POLECn-----
KB.
Lwów, ul. Sykstuska 23 
Prssnekty ni żadanit |,a 
tlsl IturuSza sis . .z zą 
daniu praspełtu piuar l* 
kfadny :nres igedntść.

■'Ti

_ _ _ _ _ _          — j

pa i Jlilatiiwistra© yas Haussiera? 7$ iL  pi ||
   v t r ^ m   J |

pffiHwgpHWw bp**.’.' irf»

. L. KITSGłfhLES
WIELKI SKbfth MEBU
Lwów, ul. Teatralna 22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostszych 
dc najwykwintniejszych 
niżej cc i fabrycznych, i 
mianowicie u rzą d zen ia  
komplet.-e ao sypiaui, ja
dalni i salonów. Wvroby 
własne Także na sotaty.



b ,.COx-TEC“ z czwartku cln;a 2. kwietnia 1908. Nr. 3.

&RCSS3E OSŁOSZEBI1A
09 4 h « lw 'l od wyraża. 

I i j u l g l t w  o a n w n n lł 40 hal m y .

Betuuzera jo pożyty <vów 
przyj .me zaraz ZAKŁAD 
TRZEMESuit-Gu, ilića 
Trzeciego Maja 7. 18
P o s z u k i w a n e  zdolne
spodniczarki i staniczarki. 
Kopernika 8, II. p. 1 E>

N a sprzedsń 2 piątrowa 
kamienica. Ul. św. Anto
niego 5. 17
Pokoj frontowy, piękny, 
jest do wynajęcia, ulica 
Dominikańska 3 8

Ketudzeca negatywnego 
puszukuje w Złoczowie 
Kazimierz Skórski Oferty 
z próbką retuszu- 7

LODOWNIE
pokojowe w wielkim 
wyborze. WANNY 
i urządzenia kąpielowe

poleca 16

?. mm
Lwów, Jagiellońska 18.

BUTFLKI PRÓŻNE

eiESHUBLERA
Litrowe po 5 centów 
pół litrowe po 2 centy 
kupuje w każdej ilości 

FIRMa

Lwów, Grodzickich 3.
U czeń mający o p i e k ę  
rodzicielską — znajdzie 
umieszczenie w magazy
nie Nowości, T. Górski, 
Lwów. 626

Nowość! N owość'

i = Masło = I 
! Miodowe i
kuracyjne 1 kg. aor 1 20, 
w ładnym emaliowanym 
wiaderku 5 kg. kor. 5-50, 
tylko w handlu Leonarda 
JOLECKlECO we Lwo
wie,  ulica 1. Batorego 2 .

Lodownie
wanny, klosety i tuBze po
zlr. 5'— polec a Ferdynand 
BAURDON, Lwów, ulica 
Jagiellońska 2 .

W yu czyć ładnie pirat; 
w 14 lekcyaoh , jakoteż 
języka niem eckiego. fran
cuskiego i angielskiego, 
w 0-ciu miesiącach podej
muje się pod gwuran^yą 
S. Nussdorf, Krasickich 15. 
Wpisy codziennie.

/  , c iastka, po 3 ct.

w  Cukierni Krakow
skiej we Lw ow ie, ul. 
Fredry.

Zamów ienia i najdro
bniejsze naprawki ba
jecznie tanio uskute
cznia Edm und B e tr  

jubiler i złotuik 
Lwów, Akademicka 4.

R O W E R Y
n ajlepsze i najtańsze  

nabywać można jedynie 
tylko w składzie

CIESIELSKIEGO
przy ul. Batorego 28

Fortepiany, P i a n i n a  1 
Harmonium  1 w  najw ię
kszym w yborze po
nizkioh cenach  poleca  
Jan Śliw iński, przy ul 
K opernika 16.

KLISZE ^
w s z e lk ie j  rodzaju

w y k on u je

. HEfc»EDU&
Lwów, Kopernika 8

U

Grunt pod  oudow ę ta
nio Jo sprzedania Zgło
szeń.a Jo Admi.ństracyi 
„Gońca" ulica 7>moro- 
wicza 17, pod „Grunt".

® CUKIERNIA 8
Anieli Kurnach
T ryounaisK a 6
p oleca  sm aczne p ie
czyw o św iąteczne — 
oraz torty  od 1 zł. po 
cząwBzy 5

Paryżanka poszukujepc- 
Koju z kuchnią. Z głosze
nie do Admin. „uonca“ 
ulica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona".

Około 50.000 cegieł, tu
dzież kilkanaście metrów 
kamienia i materyai bu
dowlany z rozbiórki do
mu mieszkalnego przy ul. 
Zamkowej do sprzedania. 
Bliższa wiadomość v. kan- 
ceiaryi ul. Kopernika 24.

pitny, znakomity — prze
ciwko irrfiuenc.fi, cała bu
telka Kl-60,  do nabycia 
tylke . handlu Leonardą 
SOLECKIEGO we Lw - 
wie, Batorego 2. '***

i inne artykuły spiiiywcze  
potaniały tylko w baudlu

B a ż a / i i a
Lwów, H_acka, ą -•

flealnośó oraz parcela 
budowlana zaraz do sprze
dania. Wiadomość a adwo
kata Dra Landesa, Lwów, 
ulica Krakowska.

FO R T E PIA N
gel“, Kerna, nieucinany, 
150, Hofbauera, 250 złr 
KALINOWSKI, ulica Z l-  
lińskiego 1. 6, parter. 0

Kupię w illę z ogródkiem 
wartość około 70.000 K 
Oferty przyjmuje dyrektor 
Makarewicz we Lw owie, 
ulica Cicha. 4

Z a  p o ło w ą  -  
c e n y  k r s z t u !

Sprzedajemy pozostałe ta
pety. Polecamy ogromny 
zapas własnego wyrobu 
kołder od K r4, 6, 10, 12, 
16 i wyżej. Matę. ace czy
sto wlosienne od K 25,30, 
36, 40, za trzy poduszki. 
Materace i tr ry mor
skiej po K 13, 16 i 20 
N o w o ś c i  M a t e r a c e  
i kołdry h y g i e n i c z n e  
z puchu rośl nnego, nad
zwyczajnie lekki i trwałe. 
Okaz/jii.e zakupione bar
dzo "listowne i trwałe 
k o c /  k i j e d w a b n e  po 
K. 010, 7-50 i 10 Kocyki 
wełniane i fiauelowe, dy
wany, chodniki, portiery, 

S firanki, story, kapy na ło- 
so.iwrfiii żka>< materye meblowe 

i tD  Stare kołdry, matera
ce i meble przmmujemy 
do przerabiania i pokry
cia. po najniższych cenach.

Scitustsr i Toĉ ski
Lwów, 3-flo Kaja 5.

Księgarnia 
G. SEYFARTA, Lwów

poleca na wielki post 
Krecnowiecki. 

Nauki o m ęce Pańskiej.
Cena egzemplarza P20K, 
z przesyłką poczt. 130K.  
Do nabycia we wszyst
kich księgarniach.

Agertcya Kosanowskiego 
Sykstuska 1. 2, dostarcza 
wszelkiej kategoryi dobo 
rową służbę dworską i 
miastową. 3

4 kuźnie
połowę, całe z żela-a zu
pełnie nowe po 88 kor. 
za sztukę, i2(XI metrów 
szyn dc kolejki wązkoto- 
rowej, 20 v ózków do ro
bót zii mnych i 1500 mb 
żelaznych podkładów (de
sek) pod taczki dla ce
gielń do spizedania. JU
LIUSZ WEISS, -  Lwów 
Kopernika 26. Telef. 627.

Z L 6 T E  i S t f c E f ó N j j
wyroby w dobrym guście 
i po ..ajniższych cenach 
nok ca Edmund Maryan 
3EER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4.
r

„ K IT O  II”
do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy, po
leca MAGAZYN TAfiB

M»KARQWSKI i Spółka
Lwów Syksinska 2. i

fi f
- P O L E C A -
własnege wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł
niane, od 2-50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
„prężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
Sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje w szelkit prze
rabianie Magazyn i pra
cownia pościeli

K a z i m i e r z a
Lwów, ui. Kopernika?.

Erie iśŚrzpfa
d w u t y g o d n i k  a r ty s ty 
czno-literacki, zeszyt I. 
i IT. do nabycia  w księ- 
garnip.cli i tra fik ach

ultura ciała &

Syt 2435 Bab!fcnoi&&!

SiByt”
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k o r o n  18 d o  £ 5  t y g o d u io e u
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela :
Przedsiębiorstwo f a b r y c z n e  w p l r ó w  
trykotowych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

2* ta t* c e B i  S * ą s i @ i * © w s k i
w e  L w o w ie  | p r z y  u lic y  C z a r n ie c k ie g o  I. 3 .

«t Zakład tapicerska-dekoracyjny a
i Hagazp Mebli
tapetuje pokoje własnemi 
tapetami, itpina firank. po 
1 kor., sporządza story 
drelichowe, materace wło- 
sienne i sprężynowe.Prze
rabia stare meble na no
we fasony. Poleca meble 
tapicerowane w ł a s n e g o  
wyrobu do salonów, 
Juarów i sypialń. Próbki 
materyałów wysyłam 
wyboru. Roboty tapicer- 
?.k-ie na prowi cyę wykó- 
i:i'ję stara.,nie. *-2

9  Nffik znakomite dzieło w 4 częściach dla pań
IsŁ cj i panów Dra Prosaiusa wy; zło jut 

z druku i zav'iera: Część I. Jak: w y-  
azlaohetnić k szta łty  ciała i orkan  

mowy i  Cz, II. Jak  posiąść piękną powierzcho
w ność?  Cz. III. Jak podiąść p ięk ny b iust i cerę?  
Cz. VI. Jak się  p ozbyć złych? śm iesznych  przy

zw yczajeń ?
K 1 00, z prze-Cena każdej części osobno 

syłką 1*80.
Nakład Księgarni Maihszewskiego i Meinharta 

we Lwowie

f l i l k i e r n i arr K a z im ie rz  S o t s c h e k
we Lwowie — poleca się.

BUFET W TEATRZE AfiEJSK.
Bar.,* a s w  w . g

Od 28- marca do 3. kwietnia Nowy humorystyczny 
program, nowa strya komicznych i fantazyjnych dia"- 
matycznvch obrazów. Nowa serya obrazów ze śpie
wami „Czar walca". Przedstawienia bez przerwy od 
4— 10 wieczór. 5 Co tygodnia nowy program.

Nie powierzyłem!!
nikomu sprzedaży mego miodu a la Malaga, przeto 
ostrzegam Szanownych Odbiorców przed nabyw u- 
niem lichego naśladownictwa Znany z dobroć mój

Miód a la Malag? i Koniak TokajśKi sprzsdaję 
ll tylko, w moim handlu, ulica Akademicka 22.
Duza szampanówka Miodu a Ja Malaga po złi 1, 
dużą flaszkę K o n i a k u  T o k a j s k i t g o  po złi P5(J 
Sprzedających Miód a la Mallga i Koniak tokajski 
rz-komo pochodzący z mego handlu będę ścigać 
sądownie. V

Boj&óftjmy tmf pros&i!

wygrana 600.000f r
Ciągnhnie już I. kwietnia.

Polecam jako najbardziej wartościowe

L C S Y  TURECKIE
Losy tureckie mają 6  ci gnień w  t o k u , a miano
wicie U lutego, 1 . kwietnia, 1 . czerwca, 1 . s i c  • 
pnia, 1. października i 1. grudnia. Losy tuieckie 
dają fóczńle 6 głównych wygranych, a to i  na 
300.' h30 fr., 3 na 6U0.u00 fr., prócz ogromnej ilości 
ubocznych wygranych. Losy turecki! dają także 
przy najmniejszej wygranej, która wynosi 240 fr. 
(229 koron), pożądany zysk Polecam więc Losy 
tureckie do zakupna, bądżto za gotówkę po kur
sie dziennym, bądź w ratach miesięcznych, a mia
nowicie — 1 los turecki, kupiony na miesięczną 
spłatę ś 7, lub 8 K, 5 losów tureckich, kupio
nych na miesięczną spłatę ś 35 lub 40 K, 25 
losów tureckich, kupionych na miesięczną spłatę 
& 160 lub 180 K. — Cena losu tureckiego jest 
ustanowioną ściśle podług kaidoczesnego kursu 
dziennego. Wszelkie prawa wygranej os,ąga się 
już po złożeniu pierwszej raty miesięcznej wprost 
u mnie Przesyłuę pieniędzy najlepiej uskutecznić 
za zaliczką. Na przestanie następnych rat datę 
czeki bezpłatnie. £ t i M r a .r t i  U r  i i l ł ,  
dom bankowy, B e r n o  (Briinn), Grosser Platz ” /2S 
(ciom wtasny). Zastępcy i ajenci poszukiwani z a 
stałą, dobie; prowizyą. 489

w centrum miasta, opodal stacyi 
kolei koi.iiej i dektrycznej, po- 

leca P.T Pu-
L J STEL

bliczności —
Czcigodnemu Duchowieństwu kilkadziesiąt 
elega teke, na n.odę europejską, urządzonych 
pokoi od 1 K 60 h za dobę lub miesięcznie 
podług umowy. Pierwszorzędna restauracya 
w hotelu. O liczne odwiedziny uprasza.Zarząd.

T M I Ę J  H i Z  W S Z Ę O Z I E I

Znakomite Płatna Korczyńskie
i wszelkie inne wyroby tkackie.

Rfanieź  s.ine maferye na ubrania, dla każdego  
siano i na każdy czas poieca

T K A jLCBi A  J ó z e f a
»pod opieką Najśw. Rodziny* 1713

w KOttnZTŻIlE o rn i t r t s n o  (bal!o>d).
Na iądanle próbki z ooeną darmo I ODłatni:

Fobus Posenm ann
I u/nu/ip nr7v ulirv Knrnla I iiHwiiza I. 27. H ® fila. uwe Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika i. 27,

poleca Rowery „Helical Premier" (angielskie), pow- 
szeennie za najlepsze uznane, oraz „Britania“ cze
skie, po cenie um.arkowanej. Przybory do różnych 
systemów rowerów. Płaszcze po 7 1 8 K Continen
tal i Reithoffer po 12 K. Dilnlop 14 K. Węże po 
K 4 4‘50 i 5. Continental i Reithoffer po K 5'60 16 . 
Dunlop K 650 Siodła od 4 K. Latam  acetylmowc 
od 5 K. Pompy od 1 K. Inne części zawsze naskła 

ćzie po cenach najrr'ższycli. 13
CENNIKI NA ROWERY DARMO 1 OPLATNIE

: ja k ró w n ie ż w s z e '.
| (kia w ęd lin y  p o le c a  f

M A SA R Z A
I T r ~  DLA BA.-iiflŁitA j

•uiiW ii JącjieEloń-|
sita  16 i Żółfciew- 1 
oL a £ 5 . Z as; ó  

Inia x p r o w i n c y i |  
I oiliw rctnie*

B a c z n o ś ć !
Poszukuje się ajenta podróżującego dia 

rozsprzećaży szat kościelnych /  własnym w o
zem i końmi — za prowizyę.

Wymagana kaucya 4000 K w gotówce, 
lub odpowiednia gwaraneya

Oferty lub zgłoszenia osobiste pod 
10 „LITURGIA, KROSNO •.

p ig k s r y  wytnr najlapszych  
Maszyn do szycia  i haftu
poleca zaszczytnie znana tirma

Józefa Iwanickiegow

i * #  Lwów Hotel Żorża

r i !  Bez konkurencyi!

W A N N Y  C Y N K O W Ą
trwałe, po 7 złr. gdzie 
i,.dziej te same 10 z l  
poleca swego wyrobu

W O J C IE C H  ZAJĄC
Lwów. Ossolińskich 14. 
llustrowa ie ce..niki na 
żądanie graUs. 325

Kurs I.anu b e z p ł a t n i e .  
Cenniki opłatnie i dar
mo. Agentami się nie po
sługuje. Ma s z y n y  poń
czoszkowe i do wyrobów 
trykotów

Codzienni? p o d w ó j n y  
konf.ert muzyki wojsko- 
lrroj o raz  W iedeńskiego 
kwarzetu S ch ram liw .:: 
K njiepiza kawa. :: Po. 
traw y W yłącz  fi le  na 

deserow eir m a f ie .:::: Wstęp wolny. :::: O (liczne 
31 odwiedziny u p raszają  FRAISZ 4- WQLi.ltl.AElL

iacaMPSgiB̂ fflRgggiES»aroa!iMiaaKaBEZBSBiBascCTEgMP
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Pumimu podrożenia

CUECRU
oenq w mym handlu 
ni& poduiiisiGiu!
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IBM CTJE
DQM K0MIS0WU-

1 %  HAIiULOWY
Lwów, ul. Donrinikaif- 
ska 1. 9, ouok Bynkii.
1'aiiio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj
muje: wszelkie doborowe 
produlua wiejskie jako to 
micko masło, miód, owo
ce, drób żywy i bity, ki- 
ozki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupcach i sprze
dażach z wykluczeniem 
towarów oruskich. Arty
kuły w komio poruczone 
du ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów do zbycia. 208
Marya i Hen-yk Pop.el
Lwów, Dominikańska l. 9,

Buli bMOWY
i '

tatar wyniajj;

znajauje się 

obecnie

przy ulicy

f o s  e m i k a  5 ,

U — — d1

Odpowiedzialny icum aor: Suunsiaw Lrandowsai. Wyuawca: Stanisław 1'OKarski. Z drukarń; „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod za iz^ en i Juzeta Zicutbińsk.ego.
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